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' czy tylko 40 tysięcy mieszkańców. Lecz jesz- 
| oze ważniejsze to, że wąską nadmorską dolin- 
kę rzeki Jarayo, przy której ujściu do morza 


polityczny. 
! rozłożyło się Sant Jago, oddziela od reszty wy- 


r i ol 
Przegląd 
Lwów 5 lipca. 
i spy dziki grzbiet Nierra Maestra, gdzie nie ma 


O wielkiej klęsce Hiszparów doniosły j żadnych dróg, a scieżki podozes zbliżającej się 


wozoraj i dziś ampt depesze z Nowego pory deszozowej nie są do przebycia dla ko 
Yorku: kański admirał 8 zo i poii b 
orku: amerykańs miral Sampson wdarł nych i pieszych, a cóż dopiero dla ciężkich 


się do zatoki Sant Jago, zaatakował eskadrę 
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cyalnego kierunku w obrbie radykalnej partyi. jedna uwaga słuszna: że najwięcej Polacy tra- 
Przed kilkunastu dniamiprzy wyborze na pre- cą na ubezwładnieniu i usunięciu parlamentu 
zydenta izby trzykrotnie pobity, mimo to po- ;na bok. To też Polacy, nakoniec jeszcze za 
wołany został obecnie de steru rządów. Podję- | pomocą wniosku Milewskiego, uszoiwie się ste- 
cie się misyi utworzenia gabinetu kosztowało ;rali wprowadzić machinę parlamentarną w ruch 
go jedną ciężkę ofiarę: to musiał przyląć w | prawidłowy. Wobec posuniętej do idyosynkra- 
skład gabinetu Cavaignaa, z którym woale nie jzyi i zaślepiającej zunełnie wzrok polityczny 
sympatyzuje. A jednak nusiał to uczynić, bo | namiętności tak Niemców, jak Czechów, xaj- 
uczeiwsze zamiary i propozycye Polaków stały 


poz 


Cervery, spalił ją i zniszczył zupełnie. Przeczą 
temu depesze madryckie, zapewniając, że Cer- 


vera wylmknął się z zatoki Sant Jago i odpły- | 


ngi na pełne morze. Osądzić niepodobne, któ- 
re depesze głoszą prawdę, lecz jeśli zawiera się 
ona w telegramach amerykańskich, to stało się 
ogromne dla Hiszpanii nieszczęście, jej Sedan w 
tej wojnie, którą odtąd musi ona uważać za prze- 
graną. W porównaniu z tą klęską, niczem są 
dwie inne, które jednccześnie w nią uderzyły. Ani 


transportowych wozów i armat, bez których 
Żędna armia ruszyć się nie może, 

Więc opanowanie Sant Jago będzie je- 
dnym z tekich czynów, które mailitarzyści na- 
zywają fajerwerkiem Natomiast zaiszczenie es- 

adry Cervery, jeżeli się stało, gotowo stąć się 
dynamitem, który wybuchnie w Hiszpanii, aby 
jej rząd i ustrój państwowy powalić na ziemię. 


Gabinet francuski p. Brissona w pierw- 


zaokupowanie wysp Złodziejskich, dokonane | szem głosowaniu uzyskał w parlamencie więk- 
mimochodem, bez walki i straty czasu, ani bój | szość 316 głosów przeciw 230. Dziwną zaiste 
nieszczęśliwy pod Sant Jago mie mają pod| mięszaninę przedstawia ta większość rządowa. 
względem strategicznym takiego dla Hiszpanii | £8 programem p. Brissona oświsdczyły si 
znaczenia, jak strata eskadry Cervery. To jest | obok radykałów i socyalistów także niektóre 
wypadek najważniejszy w tej wojvie i decydu-| z tych samych frakayi republikańskich, które 
jący o jej końcu, — tak straszny i sam przez! przed kilkunastu jeszcze dniami popierały 
się, i swymi skutkami, że niemal uwierzyć tru- | konserwatywny gabinet p. Meline'a, a także 
dno, aby mógł się st 6. Wątpliwości nasuwają | Deronlede'owska irakcya nacyonalistów, stano- 
się liczne. Więc najpierw: jak mogły się spa-| wiąca przecież antitezo socyalizmu. Dziwnym 
lió żelazne, pokryte stalą krążowniki, z których | atoli jest także cały charakter nowego gabi- 
wyłącznie składała się eskadra Cervery ? Wigo | netu. Złożony z samych radykałów, w progra- 
następnie: jakim sposobem kolosy Śampsona | mie swym unika starannie przyrzekania rady- 
mogły przez wąską szyjkę wpłynąć z morza do kalnych reform, o które gorąco dopomiasli się 
zatoki, kiedy przy tej szyjce, z dwóch jej stron, į dzisiejsi ministrowie, gdy byli zwykłymi de- 
wznoszą się potężne forty, które pociskanu | PUtowarymi, lawiruje między konserwatywny- 
swymi mogą strychować całą wody  powierz- | mi a skrajnymi postulatami, pozytywnego nio 
chnię? Wprawdzie donosili Amerykanie, że) nie przyrzeka, a ogólnikowo wszystko, zapo- 
fort Morro zdołali w części zburzyć, ale o for- wiada, reformy, nie podając terminu, kiedy się 
cie Estrello sami pisali, że jest wprost niezdo-| do nich zabrać zamyśla, tak, że rozmaicie 
byty i dlatego postanewiłi byli nie zaczepiać | sobie można tłumaczyć jego zamiary. — Nad 
Cervery, dopóki nie obsadzą swym wojskiem | ułożeniem tego programu pracował gabinet 
wszystkich brzegów zatoki. A zatem, chcieli] aż przez cztery dni — nie jednak dziwnego, 
go wziąć głodem. Podobnych wątpliwości mo- | wiadomo bowiem powszechnie, że obecni mi- 


źne podnieść sporo i w końcu przypuścić, że 
Amerykanie, mistrze 
morskie zwycięstwo 7 
Ale depesza brzmi poważnie, 


wiadomość o zwycięstwie nadeszła osobno do] 


Mac-Kinleya, a osobno do ministeryum wojny, 
więc Znowu wątpić trudno. 


nistrowie, jakkolwiek wszyscy noszą firmę ra- 


w humbugu, zmyślili swe dykslną, w poglądach swych na wiele kwesiyi, 
tak ogromnego znaczenia. | różnią się między sobą zasadniczo. Różnica 
zapewnia ona, że zdań zachodzi także w najważniejszej kwestyi 


zajmującej obecnie umysły we Francyi, to jest 
w kwesiyi rewizyi procesu Dreyfussa. Prezes 


(gabinetu Brissou zuany jest jako obrońca 


Moralny wpływ tej klęski musi być wstrzą - | Dreyfussa, wyraził się niejednokrotnie, iż wie- 
sający i on właśnie przeważy szalę wojennego | !Zy W Jego niewinność, to tek syndykat Drey- 


szczęścia na amerykańską s:ronę. Bo swyeię- 
skie boje jenerała Shaftera z jenerałem Lins- 
resem, który już poległ, nic wie znaczą. Nie 
sztuka pokonać 2000 Hiszpanów, mając 17 ty- 
sięcy piechoty, 86 dział i szaść tysięcy pow- 
stańców pod komendą Garcia. Zresztą zariast 
zabitego Linaresa stavął na plecu boju, wpraw- 
dzie bardzo zapóźno, jenerał Pando ze swą dy- 
wizyą i w rezultacie Sant Jago jeszcze nie jest 
wzięte. Lecz gdyby nawet się poddało, i toby 
nie wiele znaczyło. Niedarmo przecież Cervera, 
zamknąwszy się pod tem miastem, w tę stronę 
wyspy — w stronę najdalszą od stolicy Hs- 
wany — ściągnął siły amerykańskie. Stąd one 
muszą z niezmiernym mozołem rozszerzać się 
po kraju i niknąć od tropikalnych upałów 1 
straszliwej malaryi, zwanej „vomito negro“. 
W takiej samej porze, w r. 1802, : dbywała się 
angielska wyprawa na S. Domingo Wówczas 
codzień na „vomito“ umierało po 1200 angiel 
skich żołnierzy i w miesiąc po wylądowaniu 
już cała brytańska armia była zdezorganizowa- 
na. To samo teraz stać się może z Amerykana- 
mi w Sent Jago. A posiadanie jago przedsta- 
wia małą strategiczną wartość. Nie jest ono 
kluczem do wyspy i samo przez się nie przed 
stawia pokaźnej zdobyczy. Złożone z partero- 
wych domków — bo wyźszych z powodu ozę- 
stych trzęsień ziemi budować nie można — 
leży wśród uroczych pagórków, porosłych cy- 
trynowymi gajami 1 palmami, jest podobno 
bardzo piękne, ale ciche, senne 1 małe, bo li- 


24) 


Pan Podfilipski. 


(Ciąg dalszy). 


W Trzebini, opuszczając mas, dotkrął 
zlekka czapki, milcząc. Przesiedliśmy się do 
sypialnego wagonu, ale Podfilipskiego nurto- 
wała nieprzeparta już chęć dowiedzenia się, 
kim jest pasz zagadkowy towarzysz. Spo- 
strzegłszy go raz jeszcze na peronie 1 widząc, 
że szwajcar nisko mu się kłania, zawołał na- 
tychmiast tego szwajcara : à 
Mój przyjacielu — kto to jest ten pan, 
który tam idzie? j 

— Ten w szarym płaszczu? To książę Ja- 
nusz Zbarazki z Warn. 

— O, psiakrew...—zwrócił się do mnie Podfi- 
lipski ze znacznem na twarzy rozczarowaniem. 

Przez chwilę nawet nio nie mówił i od- 
dawał się nieprzyjemnym  przypomnieniom; 
wreszcie rzekł : 

— Omyiiłem się. Ale bo też i wygląda... Po- 
wiedziało się trochę rzeczy niepotrzebnych. 
Już ten dziennik posiedzeń Reichsrath'a powi- 
nien był mnie ostrzedz... Zdaje mi się, że jest 
tam posłem... no i stryjem Freda. Tak — po- 
myliłem się. Jak to mgdy nie można być do- 
gyó ostroźnym ! "MI 

Jedyny to, zdaje się, raz stwierdziłem 
lupsus, który się zdarzył panu Zygmuntowi. 
Przytaczam go tutaj dla prawdy historycznej 
moich wsporanień, dla interesującej zasadniczej 
rozmowy, a także dla podniesienia taktu pana 
Zygmunta. 

Niech mnie czytelnik źle nie rozumie i 
nie poczyta mi za ironię, że w obec pomy!ki 
towarzyskiej mówię o takcie. Trzeba było wi- 
dzieć szczere jego zmartwienie i szczere przy- 
znanie się do winy. Pośliźnięcie się na tej 
buleśoe savoir vivreu, po której tak pewno stą- 


fussowski powitał nominacyę jego z wielkim 
zapałem. Natomiast do zdecydowaaych przeuiw- 
n:ków Dreyfussa należy nowy minister wojny 
Cavalguac i w swoim czasie przemawisł ener- 
gicznie za qociąguięciem  Dreyfussowskiego 
syndykatu do surowej odpowiedzialności, to 
też prasa Dreyfussowska pisze dziś ironicznie, 
że Cavaignac będzie jedyną komiozną figurą 
w nowym gabinuec e. Na razie jednak Cavai- 
gnac wziąć przewagę w gabinecie w tej kwe- 
styi i temu też przypisać należy, Że taka dzi- 
waa większość rządowa powstałk. 
Republikanie i nacyonaliści głosowali za 
rządem, bo Cuvaignae daja im gwarancyę, że 
nie dopuści do rewizyi procesu Dreyfu88a, ra- 
dykaliści zaś i cała prasa giełdziarska popie- 
Tają rząd dla tego, bo pokiadają w Brussonie 
nadzieję, że przecież uda się mu z czasem Wy- 
gryść Cavaignaca i doprowadzić do rewizyl. 

_ Na liśore członków gabinetu Brissona znaj- 
dujemy obok znanych nazwisż, także nazwiska 
mężów, o których dotąd bardzo mało było w:a- 
domo i których niepodobna należycie sklasyfi- 
kować. 

zef gabinetu, Henryk Brisson, był po 
raz pierwszy prezesem gabinetu w r. 1888 po 
upadku Ferry'ego i okazał się na tem stano- 
wisku wielce nieudolnym. Mimo to jednak za- 
ohował powagą w łonie stronnictwa radykalne- 
go 1 brano go później jeszcze niejednokrotnie 
w kvmbinacyę. Zawdzięcza to temu, że nigdy 
nie angażował się zbytnio dla jakiegoś spe- 
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pał, bolało pana Zygmunta, jak wielkiego ohi- 
rurga boli szkodliwe drguiącie ręki, raz jeden 
w przeciągu całej karyery wydarzone. ` 

Dbał przytem o księcia Zbarazkiego, choć 
go nie znai: człowiek ten należał do vlubio- 
uyoh przez niego, a nawet istotnie do najwyź- 
szych pod każdym względem sfer. Jakkolwiek 
Podflipski mało os sobie robił z opi publi- 
cznej, chciał mieó uznanie „u swoich*. Mar- 
twiło go t Ż niewłaściwe Zzustosowanie teoryi 
do słuchacza. 

— Teorye moje mie są nigdy absolutne — 
mawiał. 

Ostatnia to była moja podróż z panem 
Zygmuntem 1 Ostatni raz wtedy przeżyiem z 
nim kilkanaście szczytuych dni zagranicą. Był 
to niby sen. Podfilipski, wolny od swej misyi 
cywilizacyjnej, wciągai jednak pełną piersią 
oywilizacyę i oddychał nią razem z upajejącym 
zapachem deca okolic Montecario. W 
jego rozmowie rzadko pojawiał się gryząc 
pierwiastek krytyki, tak cenny i bobra A 
nas, pozostała głównie czysta, uiezamącona 
przeciwielństwaiLi ŻyGIA teorya 1 rozkoszna, po- 
zbawiona hamulców, praktyka. Postawą, oczy- 
ma, głosem mówił ciągle: Tak się żyje! — Nie 
znaczy to jednak, by mnie gnębił zmudnym 
wykładetw, albo oprowadzał po krajach tych, 
jak cicerone, W blasku jego twarzy, w pogo 
dzie ducha odbijała się cudowna Biviera, Jak 
w mądrem zwierciadle czarnoksiężnika, które 
obrazów nie powtarza, ale je tHómaczy. 

Podczas naszego tam pobytu, chmury nie 
zebrały się ani razu nad morzem, Nio przewiały 
szczytów szaremi mgławicami 1 Mie owległy Bl- 
gdy czoła pana Zygmunta. Był pogodzy, E 
to niebo uśmiechuięte biękitem, 340W8 Jego 
brzęczały, jak złoto, przelewające siĘ przez teu 
kraj szczęśliwy - i panował tak moralnie nad 
otoczeniem swem, jak kopuły wielkiego Kasy na 


w obec panującego dzis we Francyi prądu, ra- 
dykalny gabinet bəz Cauignaca byłby wręcz 
niemożliwy. 

Osobistością, która xa razie nadaje ton 
gabiuetowi, jest Cavaigr"*: Naroduwo usposo- 
bione stronnictwa żywią nadzieję, że uda się 
mu złamać stanowczo gndykat dreytusowski 
i dla tej nadziei przebazają gabinetowi juź 
z góry jego przyszłe grzechy. Cavaignac za- 
wiadujs najpopularniejzą dziś we Franoyi 
teką wojny i ma opinię uczciwego człowieka. 
Oczywiście, że zarówno Brisson jak i teraźniej- 
szy minister oświaty Baurge*is będą się starali 
przy lada sposobności podstawić mu nogę. 
Sarrien, minister spra wiedliwości, zawiadywał 
jaż wszystkimi możliwani ministeryami, lecz 
we okazał wybitnych zdolności w śadnyrm 
kierunku. Lockroy, minister marynarki, był 
stałym wrogiam wszystkich swych poprzedni- 
ków na tym urzędzie. Ma on w kaźdej chwili 
w kieszeni całą paczkę gotowych planów zu- 
pełnego przelstoczenią Jdoty francuskiej. Był. 
ministrem marynarki w gabinecie p. Bourgeois 
i wtedy zwalczał namiętuie admirała Gervais, 
ale zrobił sromotne fiaeco. Wsławił się tem, że 
będąc ministrom, zakazał obchodzić uroczyście 
wielki piątsk na okrętach wojennych. To za- 
pewne stanowiło dlań obecnie w oczach Bris- 

|sona najlepszą kwalifikacyę. Delcassó, minister 
spraw zagranicznych, zmieniał także dotych- 
ozas teki iainisteryalne jak rękawiczki, lecz 
nie odznaczył się niczema. góry już można 
przepowiedzieć, że będzie to mierny kierownik 
polityki zagranicznej i nawet w części nie za- 
stąpi wytrawnego p. Hapotaux. Minister rolni- 
ctwa Viger, to jedyny fachowiec w obecnym 
gabinecie, o którym można powiedzieć, że słu- 
sznie mu się piactowany przezeń urząd należy. 
Ma on opimę doskonałego rolnika. "laoi mini- 
strowie jak TrouiHat, Maruejols i Tillaye to 
ludzie nowi, zupełnie dotychczas nie znani. 
Główną cechą nowego gabinetu, jak to 
zaznaczylismy na wstępie, jest ta, że jakkol- 
wiek jest radykaluy, właściwie zarzuca cały 


{progran radykaluy. Maumstrtowie Foyirai, Bour- 


geois i Cavaignaso jako posłowie postawili trzy 
odrębne wnioski ratormy obecnego systemu po- 
datkowego, dzis jako ministrowie, przyswoili 
sobie czwarty, którego autorem jest umiarko- 
wany repubnkanin Delombre, a który w niczem 
nie jest podobny do owych trzech radykalnych. 
Brisson i jego koledzy w gabinecie jako poslo- 
wie domagali się rewizyi konstytucyi, Zostaw- 
szy ministrami odstąpili od tego żądania. Bris- 
son jest zapalonym zwolennikiem wolnego han- 
diu a wrogiem wszelkich ceł, tymczaseja pierw- 
szym jego krokiem rządowym jest przywrócenie 
cia na zboże, pedozas gdy konserwacysta Me- 
line ulegając krzykom radykełów musiał je 
ZNIEŚĆ. | 

W długą egzystencyę gabinetu Brissona 
nikt nie wierzy. Kaprys parlamentu wyniósi 
go e szczyt, kaprys może go każdej chwili 
obalić. p? % 


trasa niemiecka. — Rezolucya libereckiej izby 
hanaiowej., — Konferencye ugodowe. 


Kiszą awiu z Wiednia, 4 upos: | 
| Wskazując na dawne tradycye Koła pol- 
skiego, jego wytrawność i charakter stroniu- 


Gtwa państwowego 1 t. d., Montagspressa w dłu- 
gum artykule wstępnym wzywa Koło, aby zě- 
jąło stanowisko pośrednika, odsunęło od siebia 
wszelkie „utopie panslawistyczne* 1 t. d. W ar- 
tykale uberaluego tygodnika niemieckiego jest 


się daremnemi. Zresztą dzienniki i tygodniki 
tutejsze głównie się przyczyniły do zniechęce- 
nia Polaków. Także wobec najnowszej fazy, 
stanu wyjątkowego w Galicyi, prasa niemiecka 
nie zajęła wcale stanowiska, któraby mogło 
wywołać. u nas sympatyczny oddźwięk. Za- 
miast poprzestać na potępieniu rozruchów, co 
czynią wszystkie polskie organa poważnej opi- 
nii publicznej, prasa tutejsza i z tej okoliczno- 
ści skorzystała, aby napadać na Polaków wo- 
góle, a w szczególności na szlachtę. W tej tak- 
tyce szotkały sią przyjeźnie pisma najodmien- 
niejszych kierunków, Neue Freie Presse i Deut- 
sches Volksblatt, radykalny tygodnik Zett, ogła- 
szający w ostatnim zeszycie przepełniony prze- 
wrotnemi insynuacysami artykuł posła Daszyń- 
skiego, i żydowsko-ortodoksalna Oesterreichische 
Wochenschrift b. członka Koła polskiego dr. 
Blocha. W teu sposób nie zachęca sią Koła do 
zajęcia roli przyjeżnego pośrednika i nie uła- 
twia się zadania tym z pomiędzy nas, którzy 
pomimo wszelkich trudności w wyższych ce: 
lach politycznych usiłują nie „wytwarzać aliansu 
polsko-niemieckiego”, jak gawędzą niedorostki 


| Montagszewtung donosi, że w razie 
| konferencyi na niczem, rząd „zniesie rozporzą- 


Kok 1898. 
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Długość dnia g. 15 m. 40 
54 Ubyło dnia od wczorzj 2 m. 
wszej), natenczas z owych 220 milionów po- 
datku Czech i Wiednia bardzo znaczna częsć 
przypadłaby na Galicyę. Rezolucya Izby han- 
dlowej libereckiej wyraźnie cdsłania ten zwy: 
kle przestrzegany ostrożnie „sekret“, który po- 
zwala deklamować o aktywnych i passywnych 
prowincyach. Fabrykanci Czech drżą z obawy, 
że wskutek rozruchów i osłabienia ekonomicz- 
nej siły Galicyi, eksport towaru do tej pro- 
wincyi mógłby uledz zastojowi, że fabryki w 
Jzechach (i w Wiedniu) będą zmuszone zna” 
cznia obniżyć swą produkcyę, -gdy zabraknie 
odbiorców w Galicyi aa dotychczasowe roz- 
miary! Nic nie mogłoby dobitniej dowieść, że 
rozkwit tego przemysłu zachodnich prowin- 
cyi w głównej rzeczy opiera się na konsumcyl 
Galicyi. | 

Na wczorajszej konferencyi wiernokonsty- 
tucyjnyeh większych właścicieli Czech nie za- 
padła formalna uchwała, ale zebranie wyraz!- 
ło jednak gotowość uczynić zadość ewentual- 
nemu zaproszeniu rządu na konferencye ugo- 
dowe. Jak wiadomo, także w r. z. ta grupa 
zrazu oświadczyła się za obesłaniem konferen- 
oyi, zaproponowanej przez hr. Badeniego, ale 
następnie, ulegając naciskowi innych stron- 
nictw niemieckich, cofnęła się. Obecnie p. 
Baerareither silnie wpływa na swych kolegów 
w kierunku ugodowym, może więc zeszłoroczna 
ewolucya nie powtórzy się. 

Niby to w depeszy z Pragi Sonn- und 
spełzn'ęcia 


polityczne, ale zapobiedz rozpowszechuieniu Się ' dzenia językowe i na podstawie artykułu 14-go 


takiej plemiennej nienawiści pomiędzy ent 


mi a Niemcami (austrysokimi), jaka istnieje 


w Czechach, uniewożebuiając tam wszelką do- 


datnią politykę państwową. a | 

Uiekawe intermezzo stauowi uchwała li- 
bereckiej Izby handlowej w sprawie zaburzeń 
w (Głalicyi. *) Uchwała ta podnosi ważne stosun- 
ki ekonomiczne pomiędzy przemysłem w Cze- 
chach a Głalicyą. Mówiąc wyraźniej, świetny 
rozwój przemysłu , zwłaszcza fabrycznego w 
Czechach, 
$ci na tem, że Głalicya, pozbawiona dotąd prze- 


mysłu na wielką skalę, jest głównym odbior- | 


cą towarów z Czech. Najczęściej, aby zazna” 
czać „paszywność* Galicyi, i Niemay 1 Czesi 
podnoszą, ża Czechy płacą bezpośrednich po- 
datków 111'|, miliona zł. Dolna Austrya 111'; 
miliona zl, a Galicya największa i eajludniej- 
sga prowincya, tylko 47", miliona zł. Zə w tych 
znacznych kwotach podatkowych Czech i Wie- 
dnia ukrywają się ogromne sumy, które do 
dwóch prowiacyi wpływają z Galicyi, jako 
głównego odbiorcy towarów, o tem w normal- 
nych czasach ostrożnie się milczy. Gdyby do 
Gralicyi z jednej strony, a do Czech i Dolnej 
Austryi z drugiej, zastosowano tę metodę. któ- 
ra obecnie ma być zastosowana do Austryi i 


konsumcyi, nie produkcyi (zależnej od pier- 


*) Na piątkowem posiedzeniu izby handlowej 
w Libercu, czionek tej izby p. Stóhr wskazał na 
niebezpieczeństwo grożące przemysłowi i handlowi 
skutkiem zaburzeń w Gralicyi, będącei ważnym ryn- 
kiem zbytu dla przemysłu północnych Czech. P. 
Btóhr w nagłym wniosku wezwał prezydyum izby, 
aby w tym wypadku wystąpiło w obronie zagrożo- 
nego przemysłu i przedstawiło rządowi, iż niezbędną 
jest rzeczą środkami jak najenergiczniejszymi uzdro- 
wić stosunki galicyjskie, Wniosek ten przyjęto. 
Prezydent izby Neumann zwrócił uwagę ma to, że 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego i sądów doraz- 
nych ua razie przywróciło spokój, należy jednak 
postarać się o to, aby ten spokój nie opierał się 
tylko na bagnetach. Gdyby bowiem smutne i tak z 
powodu ostatnich nieurodzajów stosunki w Ga- 
licyi jeszcze bardziej się pogorszyły, odczułyby to 
zaraz fabryki czeskie i one w znacznej części 
siałyby zapłacić koszta rabunków galicyjskich. 


mu- 


panują nad spiętrzonym w tarasy wyniosłym | szą, na dwóch skałach jeszcze wpanialszych, 


ke morza, gdzie afrykańska roślinność, 


przywaiona i ujęta kamiennemi schodami, zdwje 
sią walczyć z tryumfema dzieł ludzkich i skia- 
maó przed nim swe palmowe czoła. 
komewolnie wpadam w liryzm — bo też 
trzeba było widzieć Podfilipskiego w tej ramie 
i na tym piedestale. Ee 
Pamiętam nasz przyjazd. Juź od Grenui 
mielismy za towarzyszów pachuiący upał 1 mo- 
rze. Wrażenie to jest zawsze ogromne. Kiedy 
po zimie, spędzonej w północnym klimacie, po 
raz pierwszy zobaczysz Sródziemne morze 
w pogodny dzień, gdy zaśmieje się błękitna, 
drobna tala 1 zaiskrzy nieujętemi setnemi skra- 
mi, jak namiętne oczy kobiece, odrazu tracisz 
painięć przeszłych dni, trosk i obowiązków. A 
zapoch ten! lie razy przystanie pociąg i mo- 
żesz wyskoczyć z Wugonu, Wolągusz płucami 
jakby wino bardzo subtelne 1 czujesz, jak ci 
ten napój przechodzi w żyły, w krew. Nie 
wiem, 060 tam pachnie głównie? pomarańcze, 
róże, żywica cedrów, podwodne »ligl 1 Cnchy 
morskie?.. zapewne — ale caiy świat pachnie, 


Przez te zapachy i kolory pędzii nasz po- 
ciąg roziskrzonym rankiem, chowając SiĘ Go 
chwała w tunele. Po kaźdem wyjściu 4 pod 
ziemi, uderzał nas nowy rysunek wysokich skał 
wybrzeża, których nagość żólto-czerwona gdzie- 
niegdzie przebijała przez szatę z bogatych Ogro- 
dów i jasnych wall. Zatoki wyglądają aż stu- 
cznie i uieprawdopodobnie: kaźda ma inne 
Światło, inny sens malowniczy. 

. Jedyny to może dojazd do celu podróży, 
gdzie nie palno podróżneinu dojechać. Widok 
bowiem, uswet z okien wagonu, jest tak pię- 
kuy, tak coraz piękniejszy, że przez parę go: 


ukazały nam się złociste dachy kasyna w Mon- 
tecarlo 1 zamek książęcy w Monaco. Zadudniał 
jeszcze pociąg w paru tunelach i osadził się 
z calego prawie rozpędu przed dworcem. 

— Montecarlo! zabrzmiał kilkakrotnie 
okrzyk konduktorów. 

— (zy uważa pan, jak konduktorowie krzy- 
czą tu głoświej, mé na innych stacyach? Cie- 
Szą Się uawet om — rzekł pan Zygmunt, 

zatelegrafował już z Medyoianu o swym 
przyjeździe ; czekał więc na nas portyer z Grand 
hotelu i powitał Podfilipskiego niskim ukłonem: 

— Pan hrabia tego roku późuiej do nas 
zjechał. 

— A później. Jak się masz, mój stary? 

— Dziękuję panu hrabiemu — uzymam się. 
A zdrowie pana hrubiego, ozy jest na wyso- 
kości jego pięknego pozoru? 

Jak widzisz, mój przyjacielu. 

— To wybornie. Lugi! bagaż tych panów! 

Mówił prędko, swobodnie 1 dworsko zera- 
zem, jak człowiek otrzaskany z największym 
światem, 1 

Wsiedliśmy na stacyi do windy osobowej, 
jeszcze parę razy ukłoniono się Podfilipskiemu, 
1 po chwili stanęlismy naprzeciw kasyna. 

Pan Zygmunt, z umiarkowanym ruchem 
ręki i uśmiechem, rzekł mi: 

— Jesteśmy w domu. - 

Po dobrej godzinie, użytej na kąpiel i 
przebranie się, spotkałem pana Zygmunta na 
sniadaniu, które zjadłszy pospiesznie, poszliśmy 
piechotą na główny plac przed domem gry. 

Podfilipski już był ubrany, jak wszyscy, 
to jest jak najwytwornmiejsi z przechodniów : 
miał jasne flanelowe spodnie, trzewiki żółte 


< 


dzin masz uczucie zapadania w miły sen, šibo ,z trzema żÓitymi guzikami, kapelusz miękki 


W rozkosz upojenia snem. 
Nareszc.e nad zatoką jeszoze błękitniej- 


z dużym brzegiem i jasny parasol od słońca. 
Mnie brakowało dużo do wakiego komp.etu, ale 


opiera się w bardzo znacznej a 


Węgier, t. j. że podatek przypisuje się stronie 


ogłosi ustawę językową”. Jest to pogłoska naj- 
mniej prawdopodobna. Z różnych stron zresztą, 
także w Morawskiej Orlicy zaznaczają, że hr. 
Thua na konferencyi z młodoczechami nie po- 
przestał na pogadance informacyjnej, lecz przed- 
łożył soisle okreslone propozycye. Istotnie w 
teraźniejszym stanie rzeczy wyraźna inicyaty- 
wa rządu jest konieczną. Rozdrażnienie naro- 
dowościowe bowiem przybrało takie rozmiary, 
że o bezpośredniem porozumieniu się dwóch 
spornych stron bez stanowczej interwenocyi rzą- 
du nie może być mowy. Jeżeli zresztą mowa 
Komarowa radykalne koła czeskie- mogła u- 


| twierdzić w niepojednewczości i w taktyce 


„wszystko albo nie*, to sposób, z jakim teraz 
prasa rosyjska traktuje ten występ, powinien 
wywołać w Czechach zupełnie wytrzeźwienie i 
ułatwić poważniejszym politykom czeskim 
zwrot w kierunku ugodowym Lepszy wróbel 
w ręku, niż gołąb na dachu. 


Co i o czem piszą. 


Ogłoszenie stanu wyjątkowego w zacho” 
dnich powiatach spotkało się z namiętną, ale 
niemotywowaną krytyką w paru galicyjskich 
dzienn:kach, które ze srogiem oburzeniem jęły 
wołać, że „takiej obrony niewarte były bsty i 
szyby żydowskie“. Ze zdumieniem notuje Słowo 
warszawskie takie zachowanie się tych paru 
dzienników i tak pisze dalej: 

Dla patrzących zdaleka jest to wszystko, co 
się od kilku tygodni dzieje między Rabą a Sauem, 
niesłychanie smutne i drażniące. Wyobrażamy so- 
bie, że podobnego wrażenia doznają i ci, którzy 
reżruchom tym przypatrują się zbliska, jakkolwiek 
ton niektórych organów galicyjskich wcale o tem 
nie świadczy. mutne jest przedewszystkiem prze- 
świadczenie, iż dola milionów ludności włościańskiej 
musi w tej prowincyi być w istocie opłakana, sko- 
ro w tych duszach chłopskich mogło się tam na- 
gromadzić tyle goryczy, nieaawiści, fanatyzmu 
i skoro lekkomyślna i niesumienna agitacya mogła 
w krótkim czasie te pierwiastki doprowadzić do 
czynów zbrodniczych, Smutny jest stan kraju, 
w którym wśród rywalizacyi stronnictw  najru- 
chliwszymi i najbardziej wpływowymi okazali się 
ci, którzy społeczeństwo takiem obdarzyłi żniwem. 


pan Zygmunt zaraz mi podał adresy i pożyczył 
nawet drugiego parasola. 

i Parasol był potrzebny, bo kwietniowe 
|jsłońce prażyło, jak w lipcu. Jednak zieloność 
palm, mirtów i innych wielkich krzewów była 
świeża, cień jeszcze wiosenny, więc chłodzący, 
a od morza szedł leciutki powiew, głaszoząc 
niby wonnym puchem po twarzy. 

Minąwszy dom gry, stanęliśmy na granicy 
tarasu, skąd widać ogród spadający ku morzu, 
szafirową zatokę i ogromną skałę Monaco, rzu- 
cającą gorący cień na fale. 

Jeżeli sztuka w ogóle ma byó „zakątkiem 
świata widzianym przez temperament“, kraj- 
obraz jest tem napewno. Ten najpiękniejszy 
chyba widok w Europie, Podfilipski odczuwał 
także przez swój temperament i, jak zazwyczaj 
oryginalnie. Nie był on marzycielem, ani arty- 
stą, — był filozofem i dyalektykiem : obraz ten 
oceniał przez porównanie. ' 

— (0, panie — mówił — pyszne morze? 
Jak ładnie się mieni tam daleko, a tu znów 
ma po sobie zielone i rude plamy. To warto 
malować. To nie „Wisełka szara“, o której śpie- 
Wają nasze katarynki i którą bazgrzą pańscy 
malarze. A ta roślinność, te zbite ciemne masy 
hści, te szlachetne kształty palm i agaw — to 
nie nasze chude krzewy i monotonne drzewa ! 

— Jednak drzewa oliwne bardzo podobne do 
wierzb, a znowu nasze lasy mają swój urok, 
który temu nic nie uwłacza — odrzekłem. 

— (o to za porównanie! Ale może pana to 
gorszy ? 

— Dlaczego ma mnie gorszyć? Ja ten kraj- 
obraz także kocham, bo jest piękny — co mi 
nie przeszkadza kochać i tamten. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ale niemniej smutne sẹ moralne następstwa 
całej tej wojny domowej Czy setki znbożonego ży- 
dostwa, pomnażając proletaryat, którego jaż dzisiej 
Galicyi nie brak, przyczynią się do podźwignięcia 
kraju, jest to pytanie, na które każdy łatwo znaj- 
dzia odpowiedź. Warto sią atoli zastanewić i nad 
tem, czy gromady włościan, którzy spędzali noce 
na wyprawach, powracają z nich z większym zapa- 
sem cnót i zalet obywatelskich. Sądzimy, że nie. 
Sen na zrabowanej poduszce nie pokrzepia duszy. 
Oko, przyzwyczajone do widoku zrabowanych rze- 
czy, przestaje z czasem odróżniać złe od dobrego. 
Kilka tygodni, spędzonych na takich hulankach, 
niszczą długą pracę tych niewielu czynników, które 
pracują nad podźwignięciem moralności ludu. 

Zaden rząd na Świecie nie może patrzeć spo- 
kojnie na takie rozhukanie namiętncści społecznych. 
Można spierać się o to, czy polityka ekoncmiczna 
w pałstwie i prowincyi powinna być odtąd taka 
sama, jak poprzednio, czy odmienna; można dowo- 
dzić, ża powinna przybrać ten lub ów kierunek; 
można popierać program kcenserwatywny lub socya- 
listyczny, — chrześcijańeko-socyalny lub radykalno- 
ludowy, na jedno wszakże zgodzi sią Fażdy, kto 
nie hołdnje skrajnej anarchii, a mianowicie na to, 
że zanim nadejdzie pcra spierania się o programy, 
trzeba przywrócić porządek. Można wydać surowe 
prawa przeciw żydom, ale nawet, gdyby wydanie 
takich praw było możebne i pożyteczne, trzeba že- 
lazną ręką karcić tych, którzy na własną rękę ża- 
bierają się do załatwienia tej kwestyi społecznej za 
pamocą pałki i kamienia. 

Zacząć się powinna robota trudniejsza, dłuższa, 


tylko parafiach, w których go zaprowadzono.. dłoni. Zdaje się,ża malarz chciał powiedzieć: | liną Małgorzatą Charpentier, córką francuskiego 
| „Błogosławiona weczna kobiecość*, jeżeli szozę- | emigranta, która wniosła mn w posagu pięćset 
ściem rozjaśnia uoki nocy po upałach dzien- | funtów rocznego dochodu, oraz wiele osobistych 


Niedawno jednak, już po układzie z Rzymem 
w tej sprawie, rząd rosyjski próbował nietylko 
utrzymać sią przy dotychezasowych rezultatach 
polityki rusyfikacyjnej w Kościele, lecz za- 


nego mozoła". 


przymiotów. Panna Charpentier odznączała się, 


Austryak kas dał tryptyk, a na nim:| między innemi, dowcipem i wielką żywością 


mierzał wyrugować calkowicie z dodatkowego matka karmiąca ziecię, naga postać kobieca, | umysłu. Oryginalay charakter noszą pierwsze 
nabożeństwa język polski najpierw na ko- Ewa i dziewczyn w bieli, zbierająca kwiaty. | listy dwojga narzeczonych. „Zanim zdecyduję 


rzyść łacińskiego, aby potem, zamiast niezro- | Bardzo dobr jest tryptyk Włocha Man 


zumiałej chłopu biało-ruskiemu łaciny, prze- | 


sią ostatecznie”, pisała w jednym z nich Karo- 


zoniego. W środla kobieta, po prawej stronie | line, „muszę dać panu jedną radę, Aa mianowi- 


mycąć powoli do Kościoła język rosyjski. — | anioł klęczący, wgłębi sylwetka wisielca, za: | cie, aby pan nie używał tak często w swych 


W każdym razie jezt to — jak się zdaje — ledwie dostrzegana wśród mgieł; 


później | listach sława „musi“. Zbyt wcześnie pan za- 


w tym kierunku próba ostatnia, bo Rzym, jak | tryurfator rzymmki, otoczony geniuszami za: | czyna rozkazywać, ale ja pozwolę sobie nie 
pierwej nie dał się złapać w chytrze zastawio- ; rzucony kwiatamiprzaz piękne dziewczęta. Bo- | zwracać na to uwagi. „Musi pani na siebie 
ne sidła, tak i teraz cierpliwie a roztropnie , natti traktuje tast hnmorystyczeie: dama | uważać, powinna pani myśleć o mnie, musi 
zdoła z czasem przekonać rząd rosyjski o bez- ; bardzo „modernoa siedzi w bujaku. patrząc | pani często do mnie pisywaćó..* Czy naprawdę 
celowości dla interesów państwowych, a szko»! wprost na widza,» obok niej cały tłum maleń: | „musi“ to wszystko pańska przywiązana ©. C.?“ 
dliwości dla interesów religijno - moralnych ; kich postaci męsich. Barzilai dał Śpiewaka, | W owym czasie Scott nie kochał jeszoze rezo- 
ludności rzymsko-katolickiej tej kazuistyki biu- „aśpiewanego na 'hórze, wpatrzonego w pły- | lutnej, wygadanej Francuzki o oczach w mi- 


rokratycznej. 
* 


* 
W artykule „Co mają robić nasi technicy?*, , wychodzącą z kośioła, słuchającą szeptu star- 


nącą górą niewiętę. Massaroto, uczeń szkół | gdał wyciętych —- miłość przyszła dopiero pó- 
menachijskich, predstawił vałoadą dzieworynę, | Żniej. 


O słynnym satyryku fraucuzkim Ssgarionie 


czyni Gazeta techniczna gorzkie wyrzuty kie- ; ©% Pastel Soranv w szeregu alegoryi dał opowiadają, ża zapytany przez notaryusza, któ- 
rownikom naszego miasta, że nie popierają dziewczynę, kochukę, żonę, matkę Silne wra- |ry spisywał kontrakt ślubny, jaki posag wnosi 
przemysłu krajowego i własnych sił fachowyci, żeni» sprawiają drie postacie niewieśoie Tre- | jego przyszła żona, odparł śmiejąc się: „LD woje 


lecz wszelkie wolue posady i większe roboty, Visaua, przeglądajea się 


w lustrze, otoczone | wielkich oczu, wspaniałą postawę, parę prześli- 


oddają siłom obcym. Na poparcie swoich wy- i chmurą widziądeł fantastycznych. Dowoipbą | cznych rączek, dowoip i dużo rozumu”. — „A pan 


kułu kilka świeżych spraw, jak sprawę wodo- jakby ilus 
ciągów projektowanych przez cudzoziemea, (cho-, marny!” | | 
ciaż mamy w tej specyalności kiłkanaście dziel- Oszywiścia w stawa padewska nie byłaby 


tracya do słów: „Kobieto, 


wiedź. Saarion dotrzymał słowa. 
Na historye Bismarka, D:zraalego i Glad- 


nych sił fachowych), sprawę gazowni it. p.| wystawą włoską, giyby na niej nie było z pół | stona wypisano już cełe morze atramentu. — 


W końcu zapytuje Gazeta techniczna, co wobec , tUzina Beatrycz. toyarzyszących Dantemu. 
tego robią nasi technicy? I tak odpowiada: i 


Wszyscy trzej byli szcząśliwi w wyborze żon, 


Udział rzeżbiwzy w wystawie jest wzglę- | które godnie odpowiałały wysokiemu stanowi- 


a tak niesłychanie spóźniona. Robota nad pczyska- Technicy nesi wyjeżdżają z ojczyzny i po za 
niem zaufania ludu, który nareszcie powinienby . jej granicami zdobywają sobie uznanie i majątek, 
przestać być igraszką w ręku tych, którzy prowa- Od wielu lat słychać o inżynierach, wychowankach 
dzą go ostatecznie na kule z karabinów austryackich „lwowskiej politechniki, w Rosyi, Turcyi, Bułgaryi, 
i przed sąd doraźny, Serbii, Francyi — ba, nawet w Ameryce, Afryce i 

w r Azyi. Budują tam oni koleje, kładą kable telegrafi- 


dnie slaby. Najlepsą pono pracą jest nmacznie ! sku, na jakiem stali ich mężowie. Pani Głlad- 
modelowany młodzimieo, trzymający dziewozy- stone była znana za swoich panieńskich oza- 
nie nici przy zwijadiu Na uwagę nadto zasłu sów pod imieniem „pięknej panny Glynnes*. 
gują: Moleny żywa figurynka adwokstki, Ca- Podozas pewnego proszonego obiadu posadzono 
doviu'a płaskorzeźb. przedstawiająca dwie nie- | ją koło jednego ministra, który pierwszy zwró- 
wiasty, spierejąaa sę o mężczyzną; Sanavio |Cił jej uwayę na Gladstona, siedzącego naprze- 
grupa a la Bósklir i Sauqniaa wykwintnie | ciwko, mówiąc: „Niech pani spojrzy ma tego 


Czas donosi, że w Krakowie wyszła po zajmują W u- 
rosyjsku książka p. t.: „K woprosa ob obrus- 
sienii katolicizma w zapadnom kraju“. (Przy- 
czynek do kwestyi rusyfikacyi katolicyzmu 
w kraju zachodnim). Przedstawia ona usiłowa- 
nia rządu rosyjskiego celem wyrugowania ję- 
zyka polskiego z nabożeństwa dodatkowego 
w kościołąch katolickich na Litwie, Rusi, a za- 
stąpienia go rosyjskim. 

Pierwszym kościołem katoliekim, w któ- 
rym użyto podczas nabożeństwa języka rosyj- 
skiego, był kościół w Bobrujsku w gub. miń- 
skiej. Wprowadził go w r. 1862 tameczny 
proboszcz ks. Makarewicz zobawy, aby w tych 
rawolucyjnych czasach kościoła nie zamknięto. 
Kiedy w r. 1868 nastąpiło powstanie i wkrótce 
upadio, cgarnęło neród wielkie przygaębienie 
ducha, i w takich to okolicznościach ks. Ma- 
karewicz znslazł naśladowców, pragnących się 
przypodobać rządowi rosyjskiemu. Najgorliw- 
szyn: rusyfikatorem był niejaki Sienczykowski, 
ksiądz, który zrazu był gorącym patryotą pol- 
skim, i za złamanis pieczęci rządowej na je- 
dnej z polskich kaplicy omal nie poszedł na 
Sybir. Zsarosztówany jednak, po kilku miesią- 
cach więzienia odzyskał wolność, lecz wido- 
cznie przyjął jakieś zobowiązania względem 
rządu, gdyz na stanowisku katschety w Błoń: 
skn (w pow. inumeńskim) nietylko modlitwy 
za cara odmawiał po rosyjsku — na czam do- 
tychezas poprzestawali inni księża renegaci — 
lecz nawet dawał śluby, chrzcił i spowiadał po 
rosyjsku, a śpiew polski zupełnie wyrugował 
ze swego kośoioła. 

Dla dyeeszyi mińskiej i wileńskiej nastał 
smutny okres, gdyż prałaci, mający niemi za- 
wiadować , pozwolili gubernatorom tych pro- 
wincyi wtrącać się do spraw kościslnych na 
każdym kroku. Wroszcie w r. 1869 wyszedł 
ukaz carski, w którym „uajmiłośoiwiej zezwo: 
lono na używanie języka rosyjskiego w nabo- 
żeństwie i w ogóla w rzeczach religii“. Ze- 
zwolenie to było oczywiście rozkazem, który 
czynownictwo rosyjskie jak najprędzej wpro- 
wądzało w życie. Minister spraw wewnątrz: 
nych przyznał t. zw. księżom rytualiston do- 
datek osobisty w wyzokości 100 do 370 rubli, 
a organistom w wysokości 180 rubli. Konsy- 
storz i dekanaty stały się niejako kaacelarya- 
mi urzędowsmi, gdyż urzędnicy rosyjscy po- 
zwalali sobie każdej chwili wglądać w spcawy 
kościelne, zwłaszcza że polecono im kontrolo- 
waó gorliwość tych księży, którzy pobierali 
dodatki za rusyfikacyę nabożeństwa. Taki był 
to czas, kiedy kampania „obrussienia katoli- 
oizma* miała największe szanse powodzenia. 
W krótee jednak po śmiałem wystąpieniu ks. Pio- 
trowicza, proboszoza parafii św. Rafala w Wil- 
nie, musiała się ona zamknąć terytoryalnie tylko 
w obrębie gubernii mińskiej. Dzięki odporno- 
koi pewnej liczby zacnych kapłanów i nie- 
zmordowanej ozujności wiernego ludu, rząd za- 
jął w tej sprawie stanowisko już tylko obron- 
ne, próbująs utrzymać język rosyjski w tych 
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A. KALLAS. 
P OGź' I A. 
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy). 


Od owej pory upłynęło lat kilkanaście ; 
miał więc ozas oswoić się z tym wypadkiem 1 
osądzić go przedmiotowo. Nie przycnodziło mu 
to łatwo; dlugi szereg lat po wielu przejściach 
wreszcie przemienił go niemal w innego 
człowieka. : 

Idealista, marzyciel, stał się zrazu mólem 
książkowym i z lubością przetrawiał dzieła o 
treści negującej. Później był chorym z uroje- 
nia i stronił od ludzi; wreszcie poczuł pragnie- 

nie wydostania się Z tej dusznej atmosfery, 
tęsknił do słońca, do swobody, do szozęścia. 


czne podmorskie, kierują fabrykami, 
rzędniczej hierarchii technicznej wybitne, naczelne 
stanowiska, Ile same państwo austryackie zabiera 
Galicyi techników, lokując ich przy kolejach, war- 
statach okrętowych i w innych działach produkty- 
wnej pracy technika fachowca; ila fachowych inży- 
nierów-górników, pochodzących z Głalicyi, pracuje 
w Czechach, Węgrzech i t. d. U nas nie ma dla 
nich chleba — są jednak zawsze posady dobrze 
płatne dla tych „von draussen*, którzy u nas stają 
się wielkiemi figurami, nie mogąc tego zyskać 
u swoich. 

W Galicyi przyszło do tego, że ojciec, tech- 
nik z zawodu, syna swego nie zachęca by wstępo- 
wał na to samo nieproduktywne pole pracy, bo spę- 
dziwszy Życie w niedostatku, nie znalazłszy uznania 
awej źmudnej i ciężkiej pracy ma to smutne prze- 
świadezenie, %ż8 umierając przedwcześnia zostawi 
swych najbliższych bez zabezpieczenia, Młodzież też 
widząc to wazystko nie bardzo się garnie do zawo- 
dów technicznych. 


bieca. 


nieczne warunki porodzenia każdej wystawy. 
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Miłość znakomitych ludzi, 

Edward John Hardy, autor rozgłośnej 
książki wpół-poważnj, wpół:humorystycznej p. 
t. „Żonaty a jednak szczęśliwy*, wydał nie- 
dawno nowe dzieło :atytułowane „Miłość zna- 
komitych ludzi“, któe w krótkim czasie zy- 
skało sobie zasłużone uznanie wsród czytającej 
publiczności. ; 

Dzięki swemu ċuchownemu powołaniu pi- 
sarz ten mial doskonałą sposobność zbadać sła- 
be strony silnej połowy rodzaju ludzkiego, to 
też książka jego odznacza się znajomością ży- 
cia i ludzi. „Miłość znakomitych ludzi“ zawie- 
| ę rake zajmujących opomin o przygo. 

A ‘hli i ; ach miłosnych najwybitniejszych osobistości 
„DAS Ewigweibliche W Padwie. wszelkich <E i kridów, a je ofii, do których 

W starożytnem mieście uniwersyteckiem, j autor dochodzi, dadzą się streścić w zdaniu, że 
Padwie, oryginalną w tych dniach otworzono | nawet i największy geniusz, mimo sławy i za- 
wystawę. Tamtejsze Stowarzyszenie artystyczne szczytów jakiemi bywa otoczony, prawdziwe, 
wezwało mianowicie malarzy i rzeźbiarzy, aby | istotne szczęście znajduje dopiero w małżeń: 
nadesłali szkice, ilustrujące pojęcie „wiecznej | skiej przystani. | 
kobiecości”, takie właśnie, o jakiem myślał Niedawno zmarły znakomity powieściopi- 
Goethe w ostatnich wierszach „Fausta“. Poka- | sarz Alfons Daudet postanowil był nie żenić 
zało się, że pomysł był szczęśliwy, bo nade- jsię, a to z obawy, aby nieszczęśliwe małżeń- 
slano na wystawę nietylko mnóstwo szkiców, | stwo nie wpłynęło ujamnie na rozwój jego ta- 
ala i obrazów skończonych. Oozywiście Włosi | lsntu. Rozmyślił się jednakże x chwilą, kiedy 
pod względem liszebnym prym trzymają, ale i | pawnego daie został przedstawiony pannie Ju- 
cudzoziemcy stawili się licznie, co zaś najwa- |lii Allerd, znanej ze zdolności pisarskiej i kry- 
żniejsza, ilustrowali temat nietylko obracowo, | 
ale niekiedy i głęboko. 


posta kobiecą w ozsrwonej bluzie, którą | stronicy, której by żona jego nie przejrzała i 


modelowana, ale niiwiele mówiącs postać ko- | młodzieńca ; 


kiedyś będzie z niego pierwszy 
minister. Panna Glynnes spojrzała wtedy z za- 


Słowem — szizęśliwy pomysł i liczny a | jęciem na piękną, wyrazistą twarz młodego de- 
chętny udzial wykotrmwoów projektu. Dwa ko- | putowanego, ala poznanie osobiste nastąpiło do- 


piaro w rok potem, w zimie, którą oboje spę- 
dzałi we Włoszech. 

Slub miał miejsce w 1839 roku, a w pięć- 
dziesiąt lat później, podczas uroczystości złote- 
go wesela, Gladstone oświadczył, że słów ma 
braknie pierwszy raz chyba przez cały ciąg 
jego długiej karyery mówcy — aby wyrazić 
wdzięczność, jaką winien swej żonie. Jedna 
rzecz tylko mąsiła szezęście pani Gladstone: 
będąc pierwszym ministrem, Gladstone nie mógł 
przy swoich zajęciach poświęcać jej dużo cza- 
su. To też z radością przyjmowała zawsze za- 
proszenia na obiady, które przyjaciele wyda- 
wali dla Gladstone'a podczas londyńskiego se- 
zonu, gdyż wtedy na jej prośbę, wyznaczano 
jej zawsze miejsce obok mąka. Inaczej, — ma- 
wiała — nie miałabym ozasu nawet z nim po- 
rozmawiać; często tygodnie upływają, a wcale 
sią nie widujemy. 

Podobne przykrości zdarzają sią zresztą 
często żonom sławnych mężów. Jest to tylko 
jaden dowód więcej, że kompletnego szczęścia 


nie ma na ziemi i że każdą chwile zadowolenia | 


trzaba okupywać ofiarami. 


Z izby sądowej, 
"Lwów, lipca. 

lwowskich jest umową nie- 

ważną) 

rzed senatem IV handlowym tus. sądu 


(Kartel cegielników 


mam 


tyk litorassioli, i ate żałował smiany postano- | krajowego odbyła sią wczoraj rozprawa ustną 
, |wienia, pani Daudet bowiem okazała się nie- |na skutek zarzutów wekslowych, wxuiesionych 
Na czele cudzoziemców stoi na wystawie ! tylko wzorową żoną i gospodynią, ale i dobrą | przez Józefa Sohirmera przeciw nakazowi za- 
Włodzimierz Szereszawski, który nadesłał pół- | współpracowniczką. Daudet nie wydrukował | płaty sumy 3072 złr. 


Kwoty tej domagało się galio. akcyjne 
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szkielet porywa do góry. Pod względem tech- 
nieznym jest to najdzielniejsza praca z całej 
wystawy, realistyczna, miarkowana wysokim 
smakiem i artyzmem. I temat tłumaczy się ja- 
sno w myśl zasady Lessinga „Czego malarz 
namalowsó nie może, niech się każe domyślać“. 
Znikomość, zaikomość i jeszcze raz znikomość. 
Nawet „wieczna kobiesość* z pod ponurego 
tego prawa wyłamać się nie może i po kwia- 
tach dąży — do nicości. 

Z malarzy niemieckich najwyżej stanął 
August Wolf, jakkolwiek kompozycya tego ma- 
larza niezbyt ściśle odpowiada założeniu kon- 
kursu padewskiego. Drugie miejsce zajął Jerzy 
Broch, który nadesłał dwie prace: na jednej 
uroczy krajobraz tonie w blasku zorzy wie- 
ozornej, w dali widnieje świątynia grecka, 
z fioletów wyłania się piękua postać kobieca, 
a przad nią klęczy młodzien zakochany; na 
drugiej — u stóp góry skalistej postać męska 
o spracowanych, żyłastyeh rękach, zapatrzona 
w obłoki, zaróżowione blaskiem zachodu, na 
których tonie postać kobieca z pochodnią w 
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skandalem rozwodu i znowu był wolnym. Ale 
wolność ta kosztowała go dosyć drogo; musiał 
sprzedać rodzinny majątek i z kilkoma tysią- 
cami guldenów osiadł z matką we Lwowie. 
Za radą jakiejs ciotki, przyjął posadą na po- 
cezcie, a po niejakimś czasie, szukając choóby 
cienia niezależności, wyprosił sobie miejsce 
pocztmistrza w Łęgu. 

Ludzie mu wtedy szczęścia zazdrościli; 
nie wiedzieli jak dalekim on był wówczas od 
szczęścia! Zagrzebał się znowu w książkach i 
chciał zapomnieć o przeszłości, o całym tym 
świecie, w którym się dotychczas obracał. 

W zupełnej samotności przeżył tak lat 
dziesięć. Za mało posiadając talentu, aby mógł 
należycie zużyó nabyte wiadomości, musiał 
się wreszoie zniechęcić do studyów, które roz- 
począł w nadziei znalezienia ideału ustroju 
społecznego. Przekonawszy się, że chorobliwy 
stan społeczeństwa mimo tylu lekarzy, lekarstw 


W trakcie tych przemian pracował z musu, 
walcząc o żer jak każe zwierzę i człowiek 
z szarego tłumu. l 
Wychowany przez matkę, bo ojca za 
młodu tracił, miał w karakterze pewną 
miękkość kobiecą; przytem nurtowały w nim 
wielkie pragnienia, których nie był w stania 
zaspokoić. Ełopoty właściciela obdłużonej wio- 
ski były dla niego prawdziwą kulą u nogi, 
rwał się w świat szeroki, a musiał siedzieć na 
wsi. Wtedy to pisywał poetyczne traktaty 
o ustroju społeczeństwa w przyszłości i zapro- 
wadzał w swojej wiosce różne niepraktyczne 
zmiany. Tymczasem ekonom prowadził gospo- 
darstwo, a matka modliła się o oud jaki, któ- 
ryby zdjął z jedynaka czar wielkich pragnień. 
Potem Ludwik zakochał się i ożenił, spę- 
dzając swe życie od tej pory częścią w budu- 
arze żony, częścią po cudzych domach, dokąd 
woził żonę, spragnioną zabaw i nowych wra- 
żeń. Był „idealnym“ mężem; dziś z szyder- 
skim uśmiechem myślał o tym przymiotniku. | 


i miexużytkowanych resept, trwa dalej, ze 
wstrętem porzucił studya społeczne. Doznał 
wtedy tego samego uczucia, jak w chwili, 
kiedy po wprowadzeniu rozmaitych zmian 
w swojem gospodarstwie wiejskiem spostrzegł, 
że w kasie są pustki i dowiedział się, że lu- 
dzie, wśród których weksle jego krążyły, na- 
zywali go Don Kiszotem. 

Wówozas znalazł był lekarstwo w miło- 
ści, książkach i w życiu towarzyskiem ; po tem 
drugiem zaś rozczarowaniu wstydził się rozpo- 
czynać życia na nowo, ohoć czuł, że umialby 
teraz żyć lepiej, bo praktycznie. 

Nie jego wyłącznie było winą że tak pó- 
áno przejczał, w szkołach i w domu wpajano 
w niego przekonanie, że jest przeznaczonym 
do niezwykłych czynów. Całą młodość przeżył 
więc w zładnych marzeniach; lepił skrzydła 
i próbował lotu... Ikara. 

Teraz dopiero, gdy po tylu przejściach 
wszystkie owe ułudy prysły, stał on się zwy- 
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Dwuletnie jego pożycie z żoną skończyło się 


Żądajcie wszędzie 


' kiym śmiertelnikiem o tyle tylko ponad tłum 


. Wspierajcie przemysł krajowy ! 
TUTEK BIEKMLOJOWSKIEGCO!I 
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w danym razie nie poprawiła. Już po kilku la- | Towarzystwo hamdlowe imieniem Związka co- 
tach pożycia między małżonkami zaszła mała | gielvi lwowskich od Sobirmera, jako grzywny 
soena o dramatyczaym charakterze, jakie zda. | za sprzedaż cegły bez pisemnego zlecenia To- 
rzają się nawet i w najidealuiejszych małżeń- | warzystwa. Rozprawę prowśdził radzoa Man- 
stwach. Wśród sprzeczki nagle Daudet zauwa. | dybur, wotantami byli: asesor handlowy p. Gu- 


| żył całziem poważnie: „Wiesz, moja droga, że | brynowiez i radzca Kawecki, protokołował dr. 


nasza kłótnia tak wygląda, jak gdyby została | Til. Imieniem powodowego Towarzystwa wy- 
żywcem wyjęta z rozdziału jakiegoś bardzo | stępował adw. dr. Ploder 8 imieniem pozwane* 
zajraującego romansu“? — „Mój drogi Alfon-| go Schirmera dr. Adolf Kohane, kierownik 
sie“, odparła doweipna pani: „znam cię dosta- | kaneelaryi adw. dr. Włodzimierza Krosińskie- 
tecznie, aby wiedzizó, że teź ją żywaem prze- |go. Dr. Kohane między innymi podniósł za- 
niesiesz do której z twoich powieści*. rzut niewąźności kartelu na podstawie ustawy 
Walter Scott, będąc dziewiętnastoletnim |t. zw. koalicyjnej z dnia 7 kwietnia 1870 |. 43 
młodzieńcem, ofiarował swój parasol nieznajo- | Dz. pp. 
mej mlodej pannie, którą deszcz zaskoczył, gdy Po trzygodzinnej rozprawie ogłosił prze- 
wychodziła z kościoła. Okazało sią, że była to | wodniczący wyrok po myśl. ściśle prawniczych 
córka sir John'a Stuarta. Scott zakochał się w | wywodów zastępcy pozwanego, zniósł bowiem 
niej, jsk to bywa w sentymeutalnych roman- |nakaz zapłaty z powodu niewaśnośoi kartelu, 
sach: odrazu i na zabój. Poufały stosunek przy” |t. j. owej umowy, z której właśnie zaskarżony 
jaźni, który sią zawiązał między nimi, trwał | weksel pochodził i zasądził powodowe Towa- 
sześć lat. Panna jalnak wyszła potem za kogo |Tzystwo na zwrot kosztów procesowych Sohir- 
innego, W sześć miesięcy po ślubie swojej | merowi. 
„pierwszej nmiłości* Scott ożenił się z Kero- Zaznaczyć należy, że Najwyższy Trybu- 
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wyrastającym, że znał poniekąd i cenił owe bardzo, gdybyś sa'a nie był poznał, że jesteście 
dla siebie stworzeni... 
— Powinowactwo z wyboru! — przerwał mat- 


tak dobrze. Leoz. czy ją znam w istocie?... | Spokojnie, 
Zmam tylko portret, sporządzony przez opinię, i błogosławiony, budząca ich do nowego 
ycia, . 


Wiosna minęła. W połowie czerwoa otrzy” 
mała Róża list od młodszego brata, w którym 
jej donosił, że: „zjeżdża do niej na wakacye 
ze Spencerem i Lombrosąt, 


Zostal w domu, ale gdy matka wróciła 
nszajutrz z Jarowińos, miał do niej żal ze to, 
że nie wymogła ne nim dotrzymania obietnicy. 

Należało się przecież, ażebym do niej Po: 
jechał, skoro ona tu była, postąpiłem sobie jak 
gbur! — myslal teraz, 

W kilka dni później pojechał sam do Ja- 
rowińca i wrócił nad wieczorem rozpromien1o- 
ny. Dlugo potem jeszcze rozmawiał Z matką o 
tej wizyole. 

Nie ukrywał już uczucia, które SO nagle 
opanowało, czasem tylko wyrażał Się O niem 
w sposób żartobliwy, usprawiedliwiając się 
przed matką : i 

— Mama sama tego chciała! Czynię zadość 
twojemu Życzeniu i rozpoczynam  Konkury. 
Pierwszy mój wybór okazał się fatalnym, obe- 
onie sama wybrałaś, a ja poszedłem za twoją 
wskazówką. Idę na oślep, a ty Prowadź mamo. 
Dobrze? 

— Nie zwiedziesz mnie tą pozorną uległo- 
cią! — odparła matka z usmiechem, — Widzę, 


„Nio lękaj się tych dwóch panów, — pi- 
sal — nia zrobią Ci subjekcyi; dosyć im miej- 
sca w moim kuferku, Spać będę w kancelarsi 
na sienniku, 8 CO do wikiu, to cię pewno nie 
obeśrę. Poziomki i grzyby z pewnością u Was 
tanie. Zostanę wagataryaninem. Aha. byłbym 
zapomniał Ci donieść o nowinach z Ameryki. 
k:órych Ty wyczekujesz z takiem upragnie- 
niem. Czytywałem piluie gazety, wychodzące 
w Ameryce, skomunikowałem sią z redaktorem 
Przeglądu obu światów i wreszcie udało mi się, 
po długich poszukiwaniach, odnaleść Twego 
faceta. Mieszka obecnie w Buffalo i wstąpił do 
redakcyi tąamecznego ' tygodnika, oprócz tago 
(prawdziwie „po ameryksńsku*) zawiaduje ja- 
kąś drogueryą, Rączę, że dorobi się majątku i 
wróci do kraju milionerem. lub też... o wyże- 
branym od ziomków chlebie. Radzę Ci... nie 
czekać ną niego..." 


— „Nie, nie ozekam na niego“ — pomyślała 
Różą, odozytując tę oząś6 listu brata. 
Wiadomości, o które prosiła przed choro- 


że ją kochasz, a wpływ mój nie zawaążyłby tak 


Najnewsze karespondentki: * Gryzcewaę auowktaerkncne Ha. Poaeni BIO warzsich stea kelata, kumerystyczm, 


nał przed kilku miesiącami wydał w analo- 


gicznym wypadku takiesame orzeczenie 
* j o 
Kołomyja, 4 lipca. 
(Katastrofa kolejowa pod Turka). 

W pamiętnej katastrofie kolejowej pod Lurką 
która zdarzyła się 27. czerwca z. r. wskutek Zała- 
mania się mostu kolejowego nad wezbraną rzeką 
Kozaczówką, utraciło jak wiadomo 9 osób życie, a dwie 
odniosły ciężkie skaleczenie, Początkowo przypisywa- 
no przyczynę katastrofy tylko potędze żywiołów czy- 
li tzw. vis major w krótce jednak pokazało się, że 
w grę wchodziło tu także karygodne niedbalstwo 
i nieostrożność funkcyonaryaszy kolejowych. Zarzą- 
dzono dochodzenia, i najbardziej winnymi okazali się 
Kazimierz Weliński, urzęduik ruchu kolei państw., 
Majer Werner, bahnmistrz; Nikefor Babijów, robo- 
tnik kolejowy. Wszyscy owi zasiadają obecnie na ła- 
wie oskarzonych. 

Prokuratorya państwa w Kołomyi oskarża mia- 
nowicie Welińskiego, że jako urzędnik ruchu służ- 
bę pełniący na stacyi kolejowej w Kołomyi mimo 
nadzwyczajnej bu-zy i ulewy, zaniedbał powstrzymać 
ekspedycyę pociągu osobowego idącego w kierunku 
do Lwowa, a względnie za ięgnąć w tej mierze decy- 


a : ; : 3 A „zyi naczelnika i iċ 5 
wodów, przytacza autor wspomnianego arty- |jest postać kobiece. Niro, tańcząca na piórku, | co jej w zamian zapewnia?" — zapytał nota- : zyl nacze mixa stacyi lub też zarządzić poprzód t. zw. 


puchu | ryusz. — „Nieśmiertelnośś!* — brzmiała odpo- jazdę rekognoscyjną, lub rewizyę szlaku przez bahn- 


mistrza, jakkolwiek łatwo mógł przewidzieć, że. za- 
niedbanie to może sprowadzić niebezpieczeństwo dla 
życia ludzkiego. 

Dalej oskarża Nikefora Babijowa, że jako za- 
stępujący wówczas chorego budnika Stefana Balewi- 
cza, do którego nalełało nadzorowanie most: zanied- 
b ł zwrócić uwagę na tea most i że nie ostrzezł ma- 
szynisty nadchodzącego pociągu przed grołącem nie- 
bezpieczeństwem; wreszcie Majera Wernera, że on ja- 
ko bahnmistrz, przeznaczył w miejsce chorego Bale- 
wicza, zwykłego robotnika Babijowa, zapełnie z in- 
strukcyą nieobeznanego, a nadto nie przedsięwziął 
w tym cz sie rewizyi szlaku, do której był obowią- 
zany jakkolwiek łatwo mógł przewidzieć, ż3 zanied- 
banie to może sprowadzić niebszpieczne skutki dla 
osób jadących najbliższym pociągiem. 

Akt oskarżenia opisuje dokładnie barzą, która 
szalała 20 czerwea z, r. i konstataje, że urzędnik * 
kolejowy Woliński mógł łatwo przewidzieć, iż 
z powodu ulewy nastąpi podmulanie mostu nad Ko- 
zaczówką, zwłaszcza, ża takie wypadki już się po- 
przednio zdarzały. Ludzie okoliczni opowiadają, że 
owaj pamiętnej nocy woda z pól napływała w ta- 
kiej ilości, iż wdarłszy się do pomieszkań, dosię- 
gała nawet sufitów, wskutsk czego musiano się 
chronić na dachy. Ponad mostem Kozaczówki prze- 
pływała woda na wysokość 1 metra ! Owóż Weliń- 
ski nie tylko mógł z własnej inicyatywy zarządzić 
środki ostrożności, ale nawet powinien był to uczy- 
nić według pozytywnych przepisów instrukcyi służ- 
bowej. Usprawiedliwia się worawdzie Weliński, że 
ną, poprzednich stacyach nikt pociągu także nie wstrzy- 
mywał i że pociąg towarowy na godzinę przedtem 
ekspedyowany, przeszedł bez szwanku. Ale tłóma- 
czenie takie, porinąwszy jego naiwność, nie uchyla 
wcale zarzutu, że Weliński mógł przynajmniej od- 
nieść się do naczelnika Btacyi, zwłaazcze, że jak 
się pokazało potem, jeden z maszynistów zwracał 
jego uwagę na grożące niebezpieczeństwo. 

W dalszym ciągu opisuje akt oskarżenia spo- 
sób dozorcwania toru i jaki udział w tem mają 
bshnmistrze i dróżnicy. Otóż Babijów obowiązany 
był w czasie 21 godzinnej służby obejść poruczoną 
przestrzeń na torze czterokrotnie i na znąk, że to 
uczynił, zawiesió na słopku granicznym tabliczkę 
z odpowiednim numerem, by go bahnmistrz mógł 
skontrolować, Tymczasem sprawdzonem zostało, że 
Babijów wcale tych tabliczsk nie zawieszał, a więc 
widocznie mostu nad Kozaczówką tuż przed nadej- 
ściem pociągu nie zwiedzał, inaczej byłby spestrzegł, 
Że most jest już uszkodzony, Bahnmistrz Weraer 
zawinił zaś tem, że uie wyszedł przekonać się, czy 
tabliczki zą zawieszone, dalej, że Babijowa z po- 
sterunku wczas nie ściągnął. Werner tłómaczy się, 
że miał zamiar skontrolować tego wieczra prze- 
strzeń, usnął jednak tak twardo, że dobudzić się 
go nie było można, z czego się też raduje, inaczej 
bowiem łatwo staćby się mogło, że spełaiają swój 
obowiązek, także byłby życie postradał. Największą 
jednak winą Wernera jest, że wbrew instrakcyi 
poruczył zastępstwo dróżnika Babijowowi, człowiekowi 
nie umiejącemu czytać i pisąć i nie znającemu, 
inetrukcyi dla dróżników. 

Rozprawa, której przewodniczy radzca p. Mo- 
rawski rozpisaną jest na 6 dni. Oskarżycielem jest 
zastępca prokuratora p. Kozaczek, obrońcą dr. Ha- 
czowski. Świadków wezwano do rozprawy 51. 

Pierwszy dzień rozprawy zajęło odczytanie 
aktu oskarżenia, oraz prześłachiwanie oskarżonych, 
którzy nie paczuwają się do żadaej winy. Osk. We- 
liński twierdzi, że Bytuacya nie ' była tak groźaą 
i że był w prawie wypuścić pociąg na linię, Osk. 
Babijow usprawiedliwia się, że przestrzeń, którą 
| miał dozorować, była bardzo rozległą tak, że pod- 
czas burzy nie mógł jej zwiedzić tak szybko, jak 
było potrzeba. Wobec teg» tłómaczenia się uchwa- 
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bą, przyjęta dzisiej spokojnie baz tej gorączki, 
z jaką ich wyglądała tamu dwa miesiące. 
Zmieniła sią bardzo od tego czasu; Żorż Gel- 
ber usunął się w pamięci jej w jakąś dal nie- 
skończoną; myś'ałą o nim przelotnia, baz wzru- 
szenia i pragnień, a tylko ze współczuciem 
życząn biednemu rozbitkowi, aby dopłynął do 
bezpiecznego brzegu. 

I dlatego to zapewne prawdziwej doznała 
ulgi, czytają, że nie zaginął w odmęcie no- 
wego światą, Uwolniło ją to od przykrej my- 
sli, śe ktoś, którago choć tylko przelotną ob- 
darzyia sympatyą, walczy gdzieś z przeciwno- 
ściami, lub może marnie zginął, 

Nie zdawała sobie sprawy z tego, że tyl- 
ko egoizm serca, które już inny uczyniło 
wybór, każe jej zapomnieć o owem przelotnem 
uczuciu samotnicy, spragnionej miłości. 
orż ży'e, pracuje, dorabia się majątku, 
a zatem ùle mam juź potrzeby troszozya się 
o niego—pomygśiała, i odozyty wała spokojnie; dal- 
szy Giąg listu, ciesząc się przytem, że wnet 
ujrzy brata i ugośai u siebie. Była nawet 
damną z tej nowej roli gościnnej gosposi, 
w jakiej ukaże się bratu. Zajęła się też gə- 
rączkowo przygotowaniami, I zakupywała pro- 
wianty, obiecując sobie Qszozędzaó znowu po 
waąkacyach, byle tylko na niczem nie zbywało 
w domu podszas pobytu tego lubsgo gościa 


Poprzestawiała meble w pokoju, przystro- 
ila wszystkie okna w świeże kwiaty; uczyła 
słażącą gotować ulubione potrawy brata,słowem 
utonęła całą duszą w tem nowem zajęniu. Ze- 
zwyczaj małomowna i, nie lubiąca się zwią- 
rzaó, opowiadała teraz wszystkim, jakich to 
odwiedzin się spodziewa. Choia'a zająć wszyst= 
kich swoim bratem i pragnęła, żeby mu wazy- 
soy byli radzi. 
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liè ma trybunał zwiedzenie pieszo owej prze- 
strzeni, aby się przekonać, ile to wymaga czasu. 
Obrona xacytowała tekże świądków cdwodowych. 


Kronika. 


Lwów 5 lipca. 

Wi.dtmości urzędowa. Sąd krajowy wyższy 
w Krakowie przeniósł oficyałów Kancelaryjnyck X. 
kiasy rangi: Wincentego Łasia z Jasła do Podgó- 
rza, Romana Kubasa z Radłowa do Tarnowa i An- 
toniego Mnicha ze Skawiny do Krakowa; zamiano- 
wał oficysłami kancełaryjnymi w X klasie rangi 
kancelistów sądowych: Andrzeja Kontnika w Chrza- 
nowie dla sądu wyższego w Krakowie, Jana Pil- 
czyńskiego w Krakowie, Andrzeja Kordaca w Wa- 
dowicach, Franciszka Medweckiego w Nowym Tar- 
gu, Rudolfa Smidowicza w Krakowie, Aleksandra 
Dworskiego w Brzesku, wszystkich dla Krakowa ; 
Józefa Kroupę w Dobczycach i Filipa Serafininka 
w Limanowej dla Tarnowa, Jana Łukawskiego i 
Władysława Krzyżanowskiego dle Rzeszowa, Jana 
Iwaniszowa w Nowym Bączu i Emila Karola 2 ga 
imion Warchałowskiego w Przeworsku dla Nowego 
Sącza, Jana Stclarza w Bieczu i Ignacego Seba- 
styańskiego w Rozwadowie dla Jasła, Edwarda 
Bochnischa i Franciszka Franaszka w Wadowicach 
dla Wadowic, Ludomira Łodzińskiego w Roswado- 
wie dla Rozwadowa, Józefa Bolczaka w Krośnie dla 
Krosna, Tomasza Czecha w Mszanie dolnej dla 
Mszany dolnej, Bolesława Gromadzkiego w Ulano- 
wie dla Bochni, Ignacego Kubala w Strzyżowie dla 
Biecza, Mikolaja Stećkowa w Liszkach dla Liszek, 
Ignacego Juliana 2ga imion Watakę w Mszanie 
dolnej dla Wiśnicza, Czesława Cammrę w Dębicy 
dla Skawiny i Jena Drońskiego w Głogowie dla 
Radłowa. 


Ofeyałami pocztowymi mianowani: Kazimierz ; 


Prevot we Lwowie, Henryk Goldstein we Lwowie, 
Wilhelm Jankiewicz we Lwowie, Łazarz Zalkowski 
w Radowcach. , 

Sejmik relscyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo z preśbą o umieszczenie: Zapraszam wybor: 
ców moich na Sejm krajowy i do Rady państwa, 
aby raczyli przybyć w piątek 8 bm. o godz, 3 po 
pcłudnin do sali Rady powiatowej w Stanisławewie 
celem wysłuchania sprawozdania poselskiego. Woj- 
ciech Dzieduszycki. 

„Siad wpływów rosyjskich" wykryto podo- 
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lecz wręcz oświadczył, iż bagażów nie przyjmie, 
gdyż stacyi Zegiestów w Galicyi nie ma. Podróżni 
zwrócili się więc z zażaleniam do zawiadowcy au- 
Btryackiego, p. Ehrensteina, który kaayerowi bagaże 
| przyjąć polecił, Uparty Niemiec zaczął się wtedy 
; rzucać i utrzymywać, iż stacya kwestyonowana na- 
zywa się urzędowo „Sagistof* i że rozumieć nazw 
polskich nie jest obowiązany ; dopiero zagrożony 
odpowiedzialnością, acz niechętnie, ustąpił. 

Śmierć na estradzie koncertowej. W San 
Francisco, w Ameryce, zmarł nagle podczas koncar- 
tu znany skrzypek węgierski Edward Remenyi, Po 
edegraniu kilku utworów klasycznych i nad pro- 
gram dodanej znarej pieśni armerykańskiej „Old 
Glory“ Remenyi, zniewoleny burzą oklasków, roz- 
począł „Pizzicato” Delibesa; zaledwie jednak kilka 
taktów odegrał, pochylił się i byłby upadł, gdyby 
go jeden z członków orkiestry nie był pochwycił. 
Wyniesiono artystę z sali i wezwano lekarza. Nie- 
stety było już zapóźno. Lekarz m*gł tylko skenstą- 
towąć śmierć. a] 

Jak się robi milicny ? Na to niesłychanie in- 
teresujące pytanie odpowiada jedna z amecykańskich 
gazet, zamieszczając szereg listów różnych milione- 
rów. | tak słynny krezua amerykanski Willism 
Waldorf Astor radzi: „Młody człowiek, który chce 
dorobić się majątku, musi przedewszystkiem dbać o 
to, aby obrać tylko taką karyerę, do której czuje 
się najzdatniejszym i która jego naturze najwięcej 
odpowiada, bo rzadko tylko cały zasób sł naszych 
kładziemy w zawód, do którego sztucz ie naginsć 
sig musimy, Gdy się obrało nareszcie karyerę wla- 
Ściwą, należy wyszukać miejsce dla niej najodpo- 
wiedniejsze. Dalej wypada dbać usilnie, aby zdro- 
,wie było w porządku, bo tylko zjasną głewą dziel- 
nie pracować można. Unikajcie zatem kandydaci na 
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cna będzie około 60 arkuszy, tj. o 10 arkuszy wię-; 
cej niż tom I 


Kronika sztuk plastycznych 


Znany zaszczytnie artysta malarz, p. 
Piotrowski, wykonał cały szereg pomysłów plafo- | 
nowych, przeznaczonych dla ozdoby sufitu i obję-ł 
tych przyściennemi prostokątami lunet salonu pana I 
Jakóba Hertza, przedatawiciela jednej z największych | 
firm fabrycznych w Łodzi. Pan Piotrowski, prze- 
reuciws2y się naglo z pola malowanych przez siebie / 
bitaw i sielskich scen krajobrazowych w sferę kla- | 
sycznego rysunku i układa, stanął odrazu na wy- | 
gsokości swojego zadania i stworzył przedziwnie pię- I 
kny plafon z dwunastoma obrazami. Szczególnie do- | 
trze pomyślanym i naryscwanym jest plafon sufi- 
towy przedstawiający „Poezyę* w postaci kobiety $ 
ałodej i nrodziwej, ze złotą lutnią w ręku, unoszą: | 
cej się ra wspaniale i typowo narysowanym pega- | 
zie. Z bsku, po prawej stronie widza, zdąża za) 


ną w błękity „Młodość”, uosobiona figurą dziewicy | 


b 


o posązowej piękności kształtach, które ud pierw- | 
szego wejrzenia rzuczją się w cozy patrzącego | 
i przykuwsją go do siebie. Po tej samej stronie į 
poprzedza poszyę „Zapał* w udatnej postaci mło. ; 
dzieńca, a z prawej strony na obłoku siedzi „Roz: | 
waga* — stanowiąca spokojem i powagą swojej 
postawy uderzający i zarazem estetyczny kontrast 
z opisaną powyżej grupą. Wszystkie te postacie 
kobiece spowite są do połowy w lekkie, prześlicznie ; 
malowane, o delikatuych barwach drazerye. Boczne į 
obrazy, przezuaczone na pola, dzielące pssma fryzu 
milionerów alkohola i tytoniu, bo one mącą myśl | W liczbie dwunastu, odznaczeją się pełnym „życia 
ludzką. Nie róbcie też nigdy długów, bo nie tak {i swobody układem figur 'o azlachetnych liniach 
człowieka nie spycha w błoto jak długi. Część za- w rysunku, rzuconych na malownicze, tchnące pra- 
robionych pieniędzy składajcie w kasie oszczędności | wdą tła krajobrazowe. Nad drzwiami „wchodowemi 
i trzymajcie się zasady: „Nigdy tyle nie wydać ile j unosić się będzie urocza postić „Anioła pokoju“, | 
, Się zarobilo“, mając naprzeciwko uosobienie „Przyjażai”, wyrażo- 
Henry Glows wyraża mniej więcej podobne | ne przez dwie figury kobiece, związane uściskiem 
opinie, jak jego kolega z wsżyn milionowych i tyl- rąk u stóp greckiego ołtarza, r ieszczącego na sobie 
ko to jeczeze na zakończenie dodaje: „ Wykształce- | PIonącą ogniem świętym urnę. Do uderzających ma- 
lnie, w przeciętiem tego słowa znaczeniu, może być | lowniózością krajobrazu i wdziękiem układu należą : . 
często raczej przedzkodą, niż pomocą do zdobycia | n Nereida przysłachująca się grającemu na multan- 
i bogactw, bo wraz z wzrostem zasobów ducha na- j kach F annowi, na piasczystem brzegu =p „Pa- | 
! szego, potęgują się takżło nasze pretonsye Życiowe, j Slórka 1 strzelec * ; „Nimfy firtujące Fauna“, które 
' Ze stanowiska interesu zarobkowego, a może i ze | Mod swych twarzy i wdziękiem swej postawy 
wzglądów etycznych, wyższość przyznać należy ; W szczególny sposób pociągają oko widza. Nie 
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sami Hiszpanie mieli ją zniszczyć, Cervera 


się z zatoki Sant Jago, atoli zastąpiła mu dro- 
go flota amerykańska. 
wa walka. Cervera widząc przewage nieprzyja- 
ciela kazal wysadzić okręty w powietrze. Jeden 
tylko okręt admiralski „Viscaya“ miał ocaleć 
i podobno wzięty został przez Amerykanów. 


* Encyklozedya Macierzy polskiej, tom II, o- , potwierdzają wiadomość o zniszczeniu foty j 
puści prasę w pierwszych dniach sierpnia. Zawierać admirała Cervsry. Wedle tych doniesień atoli | 


Wywiązała się straszli- | 


Ca się stało z Cerverą niewiadomo. Wedle je- | 


dnej wersyi zginął, wedle drugiej dostał się do 
niewoli 

Madryt 5 lipca. Dspesze. jakie tu nadeszły 
z Hawanny zarówno z urzędowego źródła jak 
i ze źródeł prywatnych, nie zawierają żadnej 
wzmianki o zniszczeniu floty Carvery. Prze- 
oiwnie donosrą one, Że Ceryvsrze udało się wy- 
mknąć z zatoki Sant Jago. Urzędowa depeszs 
donosi, że okręty Cervery popłynęły w kie- 
runku kanału Winiwardzkiego. „Ajencya Fabra* 
zuś donosi, ża flota Cervary po gwałtownej ka- 
nonadz 8 z okrętami nieprzyjacielszimi popły- 
nga ku półnosaym wybrzeżom Kuby prawdo- 
podobnie do Hawanny. O bitwie lądowej pod 
Sant Jago donosi gubernator Blanco, że żołnie- 
rze hiszpańscy złożyli tam dowód wielkiego 
tohsterstwa. Przewaga liczebna Amerykanów 
była bowiem taka, ża ua jednego Hiszpana 
walczyło dziesięcin Amarykanów. 

Waszyngton 5 lipca. Depesza, nadana one: 
gdaj po południu, donosi, że admirał Cervera 
ranny jest w ramię i znajduje się w niewoli 
na pokładzie okzętu amerykańskiego „Głlou- 
cester“. y z 

Dziennik Evening World donosi, że admi- 
rał Ceryəra oświadczył, iż dlatego wypiynął z 
zatcki, bo wolał zaryzykowaó walkę na otwar- 
tem morzu, aniżeli ginąć jak w pułapce na 
myszy. 

Departament wojenny praguie, aby obe- 
enie przystąpiono jak najrychlej do bombardo- 
wanią ważniejszych miast na wybrzeżu Hiszpa- 
nii, gdyż ostatnie wypadki ułatwiają to zna- 
komicie. 

Madryt 5 lipca. Do dziś rana nie nadeszło 
jeszcze żśadae potwierdzenie o zniszczeniu floty 
Cervery. Wszystkie depesze donoszą to tylko, 
że Cervera wypłynął z zatoki Sant Jago i sto- 
czył bitwę ne otwartem morzu. A 

2n0= 


bno, badając przyczyny ostatnich zaburzeń w nowo: 
sądeckiem i limanowskiem. Tak doniosło, jako po- 
głoskę krakowską, jedno z tutejszych pism. Tskie = oj z życia 
pogłoski są zapewne śladem wpływów wysokiej inny cel nasz osisguicmy “, 
w lipcu temperatury. i Born krótko i 


' i h panuje Spreckels: „Zenieś pan pieniądze zarobione do! 
OY pówkkóh RARAN E di i c | mieszczone były w tym roka w jedaym gmachu ł 


„Z każdego do- ; nio 
posłów polskich lara, który zarobisz, odłóż piątą część na procent 87° 


' banbu i pracuj dalej”, 


owy Bpokój. s 
wzorowy Spoxój zażalenia : Andrew Carnagio tak mówi: 


Kwestya „języko*a'. 
wniesionego w 86jmie szląskim przez 
i czeskich, p. minister sprawiedliwości dr. Ruber po- składany, chcćby suma była niewiem jak małą 


Wskut k 


leci] zwrócić uwagę sądów ezląskich, iż protokeły i chsóty oszczędzanie sprawiało ci największe tra-. 


zcznań czeskich i polskich Świadków i oskarżonych | dności. Pieniądze złożone na procent od procentu 
mają być sporządzane w myśl procedury karnej W i podobna Są do cielęcia, o którem mi nłegdyś jakiś 
tym języku, w którym strony zeznania swe składają. ; Niemiec opowiadał: „Kupno tego cielęcia => mówił 

Zw nięcie urzędu pocztowego. Urząd peczto- | do mzio — było najlepszym handlem, jaki kiedy- 


wy na dworcu kclejowym w Markowcach (powiatu kolwiek zrobiłem ; cielę bowiam rosło ciągle i wte-, 


tłumackiego) został z dniem 23 czerwca 1498 cza- ; dy, kiedy czuwałem, i wtedy, kiedy spałem aż 
sowo zwinięty, a okręg doręczeń tego urzędu przy- | wreazcie steło się krową, której mleko żywi meie 
dzielono urzędowi pocztowemu w Tyśmienicy. |teraz doskonale“. Podobnie dzieje się z pieniędzmi, 
Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt 1 tele- które oddajemy do banka na procent składany. Kto 
grafów we Lwowie na posady: pocztraistrza w Zwie- | mojej rady usłucha i przytem jest dzielnym czło- 
rzyńcu w pow. krakowskim za kaucją 400 złr., ; wiekiem, ten musi zostać bogatym, bez względu na 
z poborsrii 800 złr., oraz ekspedyeutów za kaucyą te, czy chce, czy nie chce". 
200 zł.: w Kurowicach w pow. przemyślańskim ; Inną receptę przepisoje Pilsburg : 
z poborumi 340 złr., „| jarcza - speł 
zowskim z poborami 500 zł. i -w Czarnej koło niać tylko awój obowiązek. Trzeba nezynić więcej. 
Ustrzyk dclnych z poborami 190 złr. Termin do Ja sam, gdy jeszcze byłem biedakiem, nietylko od. 
15 bm. — Rada szkolna krajowa we „Lwowie na rabiałem Btaranuie godziny biurowe, lecz pracowa- 
posadę nauczyciela bistoryi naturalnej jako przed- łem po nocach, aby się przysłużyć mym szefom. 
miotu głównego, zaś matematyki i fizyki „jako Interes szefów, jest zawsze interesem własnym, bo 
przedmiotów pobocznych w gimnazyum Franciszka , albo posuwamy się szybko naprzód, albo też, jeżeli 
Józefa w Lwowie Termin do 20 bm. | | szef zasług naszych nie uznaje, inny zwróci na nas 
Komitst budowy pomnika Mickiewicza we uwagę. Opinia dobrego pracownika roznosi się 
Lwowie zawiadamia, ża plany sytuacyjne i warunki | szybko, i człowiek łutwo znajdzie nowe stanowiska, 
konkursu złożone są w sekretaryacie Tow. Zachęty | które więcej zysku przysparzeją i podnoszą powagą 
Sztuk pięknych (plac św. Ducha), gdzie też po nie | paszą. lm »yżej się wznosimy, tem łatwiej zdoby- 
jnteresowani osobiście lub pisemnie zgłaszać się wamy coraz to Japsze Stanowiska, Błędem jest 
mogą. Wszelkie pisma do komitetu adresoweĆ na- | spuszczać sią RA zdolności swoja. Wytrwałość i pil- 
leży : Sekretarz komitetu budowy pomnika Mickie- | ność są więcej werte, niż wszystkia inne talenty 
wicza Michał Rolle, Lwów, nl. Czarnieckiego 8. i kto ich nie ma, ten nigdy do niczego nie dopro- 


„Nie wy- 


P. Schirmer z-yciężył. Przełożony korpora- ) wadzi, chyba, ża mu szczęśliwy wypadek ułatwi i „dk rzezby 
| znaczali się wybitnie i w tym roku kilku z nich 


zaledwie odszukać można. P, Marya Gersonówna 


Lwowie, radny miasta i przewo: | karyerę*. 


cyi piekarskiej we , a ] En . A 
eba komiayi targowej, postawił na Wreszcie milioner Flower taxą udziela radę : 


dniczący miejskiej 


(kaztałceriu charakteru. A więc mniej do książek ; UStępują w niczem poprzednim: „Centaur budzący 
zaglądać, a więcej z życia sią uczyć, a z łatwością ; Nimię", „Przestrach*, „Upojenie*, „Cierpliwość“ 

jl „Bybaczka*, Zamyka teu poczet pełna ciszy i nad 
zwiężle wyraża się Klaus ; wszelki wyraz wdzięcząa „Idylla”, 


w Izdebkach w pow. brzo- starcza — mówi on — dla zostania bcgatym spel- 


Z Hongkongu nadeszła depesza, 
|sząca, że wczoraj miano zaatakować Manilę od 


strony lądn. 


4 boe i Bochnia 5 lipoa. Gos Narodu doniósł w 
Chociaż obndwa wielkie salony paryskie po t dzisiejszym ANE iż w mieście naszem po- 
,wstał pożar trzech objektów koszar wojskowych 
i że schwytano jednego żyda w chwili, gdy 
wzniecał ogień, iney zas żyd uciekł od miej- 
sea pożaru. Ovóż wiadomość ta jest tendancyj- 
nie zmyśloną, gdyż pożaru takiego woale tu 
nie było, a tylko w dwóch miejscach jedno- 
cześnie powstał pożar onegdaj w domach ży- 
dowskich, lecz — choć zachcdzi podejrzenie, 
że ogień w obu wypadkach został podłożony, 
dotychczas sprawców nie wykryto. 

Wiedeń 5 lipos. Ogłoszono komunikat o 
onegdajszej konferancyi wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności niemieckiej, w którym 
stwierdzono, że wobec tego, iż stronnictwo to 
niejednokrotnie wyrażało gotowość swą popie- 
rania usiłowań mejących doprowadzió do po- 
rozumienia, przyjmie omno zaproszenie do nie- 
obowiązujących do niczego konferencyi z pre- 
zesem gabinetu w sprawie językowej. Dzien- 


zmniejszyła się w nich wcale ilość wystawio- 
h dzieł sztuki. Ośm tysięcy obrazów, rysuaków | 
i rzeżb, to jest zbiór, który cierpliwy widz obejrzeć 
był wiuien w ciągu swej przechadzki po wielkiej 
halli wystawowej. W takia olbrzymim natłoku tyl- 
ko dzieła imponujące rozmiarami lub treścią, zwró- 
cić mogą ma siebie uwage znużonego widza. Nic 
przeto dziwnego, że kilkadziesiąt drobnych prac, 
nadesłanych do salonów przez urtystów polskich, 
zginęło całkowicie w zalewie francuskim, Głerson 
nadesłał: „Dwie siostry w żałobie“ i delikatną, 
„miękką w tonie warszawiankę, przebraną za „Damę 
 wschodnią*. Prace te są o wiele słabsze od wszyst- 
kich innych prac cenionego i zasłużonego profssora, 
Zdolny uczeń p. Gersona, Słupski, wystawił w tym 
„roku portret p. Osieza Gdy się patrzy na jakąbądź 
pracę tego artysty, podziwiać się ząwsze musi nie- 
zmierną pracowitość i sumienność w gszezegółech. 
Te same cechy widać i w oSzacniia portrecie, pra- 
cy najlepszej może ze wszystkich, jakie p. Słupski 
dotychczas wymaloweł. 

ł P. Jan Chołmiński dał awój „Pochód żołnie- 
(rzy do kwatery ogólnej“. Wielka wprawa techniczna 
i niewelnicze naślądownictwo Francuzów — oto dwa 
uderzające szczególy tego obrazu. Nie wysóżnuia się 
' równieź żadaemi zaletami obrazek p. Rozena „For- 
poczta wielkiej armii, badająca brzegi Niemna“. 
: Portrety lub studya portretowe wystawili jeszcze 
"pp. Olpiński, Przepiórski, Swiejkowszi, Wisuiew*ka 
i Loevy. Ceniony ten rysownik i iłustratur rzadko 
zabiera się do pendzia, a azkoda, bo portrety, które 
,w ostatnich latach wystawiał, zaleca wyborna 
. technika. 

W dziale rzeżby nigdy pelacy artyści nie od- 
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Poznań 5 lipca. Prezes rejencyi poznań- 
skiej zawiadomił komitet, zajmujący się urzą- 
dzeniem zjazdu polskich lekarzy i przyrodm- 
ków, że udział cudzoziemców w tym zjeździe 
jest niedopuszczalny i że każdy cudzoziemiec, $ 
który przybędzie na ten zjazd, zostanie w dro- 
(dze przymusowej wydalony z granic państwa 
pruskiego. i | 

Berlin 5 lipoa. Dziennik Post omawia | 
znów sytuacyę w Austryi i pisze, że Niemcy | 
austryaccy, upierając się przy żądaniu bezwa.- | 
runkowego zniesienia rozporządzeń językowych, į 
pogarszają tylko swoje położenie. 


program rządowy, rzekł jenerał Pelioux, že! 


swojem, gdyż w komisyi targowej zapadła już 
uchwała, by stragan z chlebem podgórskim przenieść 
z widocznego miejsca pod ratuszem naprzeciw księ- 
garni Czajkowskiego, w miejsce. gdzie Pv chleba 
nie poszukuje, pomiędzy przekupki sprzedające wą- 
rzywa. Dlaczego się to stało ? Dlatego, 28 kilogram 
chleba podgórskiego, bardzo dobrego 1 zdrowego ko- 
sztuje 18 ct., a kilogram chleba lwowskiego 18 et. 
To bardzo nie dobrze ! r , 

Kartel piwowarów lwowskich, trwający me- 
spelna rok, wyszedł na złe samym kartelowcom. 
Oto bowiem stanęły już od paru miesięcy „browary 
Kiselki, Penziasa i Schmelkesa, a od ł lipca bro- 
war na Pohulance. Jest to wynikiem zmniejszonej 
znacznie konsumcyi piwa lwowskiego, co w swoim 
czasie na podstawie urzędowych sprawozdań wyka- 
zaliśmy. 

Zjazd Towarzystwa Pedegog'cznogo, 
miał się odbyć w Krakowie 18 i 19 b. 
wołano. 

Bursa polska im. Józefa Jakóbowicza w Brze- 
żenach przyjmie w roku szkolnym 1898/9 43 u- 
czniów na utrzymanie. Z tej liczby 6 miejsc jest 
bezpłatnych a reszta za opłatą iuiesięczną od 10 
do 14 złr. Termin wnoszenia podań o przyjęcie do 
15 sierpnia. ; 

Emeryci pocztowi urządzają 7 bm. w Kasy- 
nie miejskiem zebranie celem naradzenia się xad 


który 


m. od- 


petycyą do rządu o poprawienie ich bytu materyal- | 


nego przy sposobności zamierzonej przez rząd regu- 
łacyi płac urzędników. ; 
Gdzie się dwóch powaśni, tam trzeci to- 
rzysta. Bismarkowskie Neueste Nachr. donoszą 
z Friedricharub, że w ciężkiem _zmartwieniu, jakie 
sprawiły ks. Biamarkowi ostatnie wybory do par- 
lamentu niemieckiego, z powodu zwycięstwa cen- 
trum katolickiego i gocyalistów, jedyną dla niego 
pociechą jest porażka Polaków. Nikt z Polaków nie 
ma powodu wątpić o szczerości powyżezych słów, 
Niechże o nich pamiętają nasi rodacy w W ielko- 
polsce i niechaj zaniechawszy waśni domowej prze- 
staną nieść „pociechę* zawziętemu ich wrogowi. 
Bomba. W areszcie urzędu gminnego w Kni- 
hyninie wsi pod Bta.isławowem, znaleziono 16-fun- 
tową bombę. Śledztwo za sprawcą zamachu jest w 


ku, 

„Ssgistof* w Galic;i! Kuryer Warszawski 
opowiada: Na stacyi kolei wie.eńskiej Granica 
istnieje, jek wiadomo, biuro zawiadowcy kolei au- 
stryackie), tudzież osobna kasa austryacka do przyj- 
mowania bagażów. Onegdaj grono Warszawian przy- 
było pociągiem popołudniowym do Granicy, wyku- 


piło bilety do Ziegiestowa i zapragnęło przesłać ba- | tniego sezonu zimowego, pod dyrekcyą @. Mahlera) 
gaże do tej miejscoweści leczniczej, ale urzędnik 
kolejowy austryscki nietylko, iż nie chciał porozu- 
miewać się z interesantami Językiem miejscowym, 


a sę © ML EES 


„Bądź trzeźwym, skromnym, oszczędnym i pilnym, ' wystąpiła ze swą udatną grupą „Ucieczka do Egi- programem rządu jest praca, spokój, aprawie- | 


uczciwym wobec siebie i wobec innych, a wtedy piu”; p. Kossowski — nadesłał poprawny portret 
musi ci się udać, musisz zrobić majątek, jeżeli własny; p. Trojanowski — podobnie, jak w latach 
oprócz tego masz szczęście”. zegzłych, wystawił medaliony, Jest ich w jednej 
W zasłaczia zdr.jowym w Szczawnicy gościło witrynie dziewiętnaście. Do nejlepszych zaliczyć | 
dotychczas w bieżącym sezonie 613 osób. | MOŻNA aylwe.ki rodziny, maal Pea A 
Nienawiść kwiatów. Holsnderscy ogrodnicy żony, mające w Sobie wiele SUN, Za totii 
twierdzą, rzekomo na podstawie istotnych doświad- trety: Dsntego, Szekspira, Matejki, Feliksa Faure'a, 
czeń, że między niektóremi kwiatami istnieje for- Berlioza — niezbyt dodatnie sprawiają wrażenie : 
malaa nienawiść i nieprzyjażń, np. między rezedą suche 33, upozowane sztucznie i nie odczute psy- 
(1 różą. Gdy sią te dwa rodzsje awiatów wraz cholegicznie. | 
z innemi zwiąże w jeden bukiet i wgadzi w wodę, 
natenczas można po pewnym czasie zauważyć, że 
róże i rezedy przylgnęły do siebie szczelnie i po- 
| więdły, chociaż reszta kwiatów wygląda jeszcze iexi 
całkiem świeżo, Gwożdziki i heliotropy przeciwnie jesień 886—893; żyto na jesień 689—6 94—: | 
znów, tkwiąc obok siebie w wodzie, długo zatrzy- , Owies na jesień 6.90—5.92; kukurudza na li-! 
mują swą świeżość, Piękne konwalijki są za to piec-sierpień 6'33 —547; rzopak na sierpień: | 
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Część ekonomiczna. 


Ceny zboża. Wiedań 4 lipca. Pszenica na 


> Mum zg LENE 


| wyrazem absolutnej nienawiści; każdy kwiat obok | wrzesień 1255—1268. Spirytus 19.40 —19.60. 
po p em 1 obumiera. | 
| ryg'nalne stowarzyszenia. Grono obywateli T z 

Nowego Jorku zawiązało stowarzyszenie, te na Laleeramv Prze vladu. 
celu starzó się o zmniejszenie hałasu ulicznego | O u AT > O 

w miastach, Stowarzyszenie rozumuje w ten sposób, | Wojna hiszpańsko-amerykańska. 
że skoro władze miejskie, starają Bię usunąć ži K 


wioły szkodliwe dla zmyełu powonienia, powinny |desłał wozoraj de Waszyngtonu dape>zę, w` 
[też dbać sa aer choć cokolwiek. w pierw- ; której donosi, ża flota, zostająca pod jego do- | 
szy s pomi irga dwaj stwo zabronić gwi- | wództwem, składa narodowi w dniu święta nie- 
zdania 1 & ° mę eo ER ini ulicach i podwó- | nedległości jako poderunek gniszozenie całej 
rzach ; kami 3 E SASi r: ch; koleje f.ty Cervary, z której ani jeden statek nie 
konne Zie!” P é >, ażeby z taneli ; ocala}, Wedle raportu Sampsona, Amerykanie | 


żaden hałas na ywo BOL sA dolatywał ; mieli tylko jednego zabitego i dwóch rannych. 
wszystkie ulice pea cis raais DAANA opatry- £ Hiszpanie zaś mają kilkaset zabitych i 1.500 ran- | 
|wać gumami 1 Ù ma $ dalat się keui n P ay koty,  pych między nimi admirała Cerverę. W końcu da. * 
| pg pak mia ) O PA We Diak A aria że pod Sant Jago panuje zawie- 
znaki, wytępić. szenie broni, które kończy się dziś w 18. ; 
"Stan powietrza. T. © g. 8 rano 4.17, w poh. „e, = 


+ 20 R. Bar. 764 Nieruchomy. Pegoda. 


Zgodzono się na nie dlatego, ażeby dać ludno=! 
Z teki aforyzmów. 
Podziwiam, jeśli młoda i ladna kobieta 


ści oywiluej, nie biorącej udziału w walca, czas | 
Lubi często się bawić, 0* dla przyjemności, 


do opuszczenia miasta. 
. Depesze, które nadeszły do tutejszych 
RE dzienników „z Playa del Este, donoszą, że Hi- ` 
Gdy ją wabią wycieczki, strojua toaleta, . POSPABAcO SAMI stawili swe okręty wzdłuż wy-| 
; Gdy w niej prócz obowiązków chęć zabawy gości. yeg 
| Lecz się dziwie, gdy „8154 zabawę nad drugą 
| Przenosi, choć to czyni w najwdzięczniejszy sposób 


brzeży i podpalili je. Z obozu pod Sant Jago 
donoszą, żn naczelny wódz wojsk lądowych je- 

I nad wyborem którejś namyśla się długo, 

A wybór uskutecznia li tylko dla osób. L, G. Dz. 


neral Shef.er zachorował i nie może osob'śoie į 
> REŻ PASA 
Literatura I sztuka. 


kierować dzlazemi oparaepami. Pod bno hast 
| * Wiadomości artystyczne Zeszyt 18 zawiera: 


Miles uda sę jeszaze w tym tygodniu ze zna- * 
„ Wiedeńska opera nadworna* (sprawozdanie z osta- 


i 


i 
f 


mE 


oznymi posiłkami na Pax ń 
donodan DAE eea E POR 
jakoby garnizon hiszpański w Sznt Jago wzmo- ` 
cniony został aześciotysięcznym cddziałem ja- 
nerala Pando. Jenerał ten ze swym cddeiałem 
znajduje się w cdległośi szesciu mil od 
| przez dra Ghrudera; „Z pedagogii muzycznej" (myśli | Saut Jago. 
C. H. Richtera); „Popisy szkół muzycznych“; kores- 
pondeqcye i kronikę artystyczną. 


= 


dzienniki tutejsza Z amerykańskiego źródła, 


na lcay zaki. kredyt. ZLOARBK. LL. Em. 


Cingr onie 


5 meja ale. j gt LO oh r 


Weiskirchen. W. Jełowieki 
K Żoleński, A. Swiderski i S. Pniewski z Krako- | 


Ją stanowczo doniesieniu, $ 


Londyn 5 lipca. Devesze, otrzymane REA 


Glowna wygrana SO.GOO zir. 


dliwcsó i obrona kraju. Porządek musi być 
bezwarunkowo utrzymany, a istniejące urządze- 
na ochronione. Rząd dążyć będzie do uspoko- 
jewia umysłów w kraju i do utrzymania naj- 


Rzym 5 lipca. Rozwijając w dalszym ciągu | 
| lepszych stosunków «ee wszystkiemi zaprzyja- | 


Źnionemi i sprzymiarzonemi państwami i do 
poprawy stosunków ekonomicznych, bez nara 
żenia jednak na szwank budźetu. W końcu za- 
powiedział Pellonx, ża w listopadzie przedłoży 
parlamentowi cały szereg projektów ustaw. 

W debacie nad eświadczenism rządu za- 
bierali głos redyżałowie Barzilai i Luzatto, 
gocyalista Ferri 1 dep. Vischi z lewicy. 


GN A 4 W WO z r 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotei, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja, 


Przyjechali dnia 5 lipca Z hr. Lasocki z M. 
z Podula rosyjskiego. 


a 


wa. S. Wybranowszi z Żoną z Kimirza. K. Szepie - 
towski, E. Bocheński, J. Matuszewski i S, Berson 


jówki i dr. B. Alter z Złoczowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 6 lipca. M. Starzewski z 


; Krakowa. W. Pieniążek z Lipinki Amstec z Czer- , 
M. Zieliński z 


niowiec. M. Salowa m Wysocka. 


i Wordliezówki. R. Ingarden z Krakowa, J, Szopski | 


z Sanoka, M. Wache z Targandrofu, 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakzyi, nie bierze też : 


ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
NERI EO IET OG) TODA AA CT NG, TEAC SĘ" ODA 1. c. 


AHA RAPWWOZY 


Zmiana mieszkania. 


SpBcyalista chorób wawaętrznych, skórnych, 


narządu moczowego i płciowego. 


Dr. Albin Padalewski 


È. lekara nu klinikach wanżw. w Wisdniu, Bzriinte i Paryśu i 
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t 


Operator 
mienicy Grossa od 16—12 i od 3—» 


Dr. Leopofd $cheiienberg 


iekarz chorób kobiecych i a:uszer 
przeprowadził sie na ulica 


) 
? 
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Nowy-York 5 lipca. Admiral Samyson na-: z żoną z Krakowa. Ko. A. Małaczyński z Firle- | 


| 


| 


| 
| 
| 
f 
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Ado orat 


Dr Zygmunt Marynowski 


tohcał bowiem w niedzielę o świcie wymknąć | przeniósł swoja kaucelaryę do domu przy 


ul, Kraszewskiego i. 7. 


4 
Wszelkie kupony 
i wylose sane papiery warto- 
scipowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyt lub kosztów 
kantor wymłany 
e k. uprzyw, gaticyjekieao aktewinaga 
Banku bpystecznegoa. 


TE” Kantor wymiany i oddział depozytowy prze- 
niesiony do loxaln parterowego w gm. bankowym 


1 R Z ln 


Rok założenia 1858. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, al Karola Ludwika L t w gmachu dy 
reakcji gulic. Tow, krad, ziomakiaga, 

| kupuje i sprzadaje wszalkia papiery war- 

| tośnowa i losy tak krajowe jak i zagra- 

i niczne oraz 

Losy na spłaty miosięczae 

pod jak najkorzystniejszymi warunkami, 


! Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
"memerata roczna sM. 1.70, na prowincyj słr. 1.80. 


BOWL ZZ ARE BSE 


des W f, i e pm m w M dl m 


Łwów 5 lipca. (Z leby handłowej). 

Akcyć© s axtuke: Kolej gal. Karola Ludwika 300 
2, m. k 310.50 do 413.50. Kolej Liwowsko-Czern.-Jągske 
po 2% sł. m. a. 39100 da 39400. Banku hypotecznego p 
300 sł. w. a. 57/,— do 337.—, Akoya garbarni w Aszaso- 
wie pa 200 mł. w. s. 360— da Nü., Tow. kaduwy pa- 
sonen w Baxoku 356,— do 260 —, 


. « proc. bug 

j 50 do 87:20. Banku kraj. 4 i pół pił. los « 
ği ist. 101,00 do 161,70, Banku kraj. 4 proc. los. w57 lać 
88.00 do 85.70, Tow. kred. gal. aiemekia 4 proc. (Tazizyu; 
0750 do 93.23, 4 prou. los., w 41 i pól lawas 9770 58 
4 4), 4 proc. ioa. w 56 lat 96 49 do 97 10. 


Mligi za 100 zl. Gal, fund. propinacyjnego 4 pra. | 


18:40—59.0), Bakowitskiego fand. propin. 5 proc. 1045) 
do ——, Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyj) 102.0) da 
000— Kolejawa lokalus danku krzjowago 4 procona w 
po KO koma 27,59 de ——, Poryczki kraj. 6 pro. tus 00 
40—,—. % pros. s L583 s DGO dy $u.7u, 6 proa ga 4 y 
xoroz a L1CUG roku 962) do 169), 

Memety. Dkiatocnzrski 6.51 do 5.71 Napolecndor 
2.49 do 9.59. Fółimperymł 3.47 do 9.57. Rubol rosyjstz 
gapierowy 23650 čo 14750. LUQ marek niemieckich 43.50 
Q L] LJ À 


Seaman ss AEn re EA PE RDZ A ACZCTE, 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1838 (czas 
drodkowo-auropejski), 


Pociąw - 
Boup | osoba 
przych. v podz 


| Z Podwołoczysk ną dworzec Podzamuz 6 


| wą | az Z Podwołoczysk vw dworzec główny 


Də Lwowa: 


'z Eriko (Wiednia, Berltua, Wroclawia, War- 
| scawyj, 5 (nową, Ohabówki, prana izestów , 
z Saumbtra przez Przemyśl 
A lokan, (dumuub, Sukowiny, Husiatyna i Kalusea)} 
Z Zimnej wody od 8 maja do 1i września 
Z Janowa 
ü 


Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamose 


Te Sokaia 3 Rawy raetiej 
|z Ławocznego (Pesstu, Kałusza, Ghyrowa i Btryja) 
£ Tarnopola i Brodów na dworzec główny 

Z Krakowa, ( Wiednia, Berlina, 


1 
95 Wrosłąwia War- 


Z Janowa 

Z lirakowa, (Wiednia, Ohabówki, i N. Sącza) 

ge Skolego i Stryja, Matusza I Ohyrowa, 

Z Ozerniowieo, (Rumunii, Husiątyna i Kałasza) 

A Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyną, 
na dworzec Podzamoze 

Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 
na dworzec główny É 

Z Podwołoczysk gkdowa, Odessy) Grzymąłową, 
Rocewy, Brodów, na dworzec Podzamcze 

Z Pediwołoczysk (Kijowa, Odessy), G-zywałewą, | 

| Koezewy, Brodów, na dworzec główny 

Z Iokau, (Rumunii, "ozowyj 

' Z Sokala, Bełaca i Lubaczowa 


Z Krakowa, (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Roswa- 
dowa, Nadbrzezia, Sambora i Olyrewa przes 
P rzesza 

Z Janowa od 1 maja de 31 maja wł i ed 16 wrze. 
snia do 30 września mł. codziennie, od 1 cser- 
woa do 15 wrześuła tylke w święta i uiedziele 

Z Rrzuchowio ud 8 maja de 30 czerwoą wi, i od 
16 sierpnia de 11 września wł, 

Z Brzuchowic ed 1 lipca do 15 sierpnia wł. 

A śśrakowa, ( Wiedpia, rosna, inonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz. i Rawy r. przez Jarosław 

Z Janowa od Í vzerwsa de 15 wrtedaia wi. tylke 
w dni powszednie 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, War- 
azawyj Wialiczni, Rawy ruskiej pezez Jaroałayę 
Jasta, Krosna, Iwoniczą, Rymanowa, bMoso- 
Laborcza przez Przelmyśi 

£ kodwołoczysE (Kijowa, Odesay) Brodów, Kopye 
czyniec ns dworzve Rodzarose 

Z iskan, ;Bumunii, Słobody r., Husiatyna, Kozowy) 

% Bodwołoczysk, (Kijowa. Odeasy, Brodów, Kopya 
ozymiac na dworxeo główny 

z,]| Ze Śkolego, Stryja i Otyrowa 

Z Ławoesnogo |Peastu) Biryja i Kałussą 


se Lwowa : 


Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora, Ros. | 
wadowa, Nadorzezia, Banoka, fiymanowa, Iwo. 
niozB, mrosgna, Rawy ruskiej | 

Do łwwocznago [KManxansa, Pontu) Jhyrova 

Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego z dw, n, 

Do Ioxan, Jess, Bukaresztu, Kozowy, Suczawy 

Jo "odwołucz., Brodów, Podwysoziego s dw. Poda. 

Do Eraxowa (Wiednia, Wrooławie, Beriina) kor- 
wadlowa, Nadbrzozia | 

„| Do Krakowa, i Wiednia, Warsząwy, Berlina j, Sąngu 
xa, Uhyrowa, lwonioza, ttyranowa, Buóżago | 
do Pesstu 

Do AMkolego, Hirsctenowa, Kałusza 1 Ohgrowa od 40 
lipca do 31 sierpnia wi. 

Do Janowa i 

Do Fodwołoczysk, Brodów. Kopyozyniec, Huslatyna 
Podwysokiego z dworca giówusgo 

Do Podwołoczyki, Brodów, Podwywokiago, Kopyczy 
nico, Huaiatyna z dworca Podzamoaay | 

Do Bełzca, Kawy ruskiej, Soksta 

Do tehan (Jans, Głałacu, Bukareaztu) Kaxowy, 

Do Janormm od 1 lipoa du 16 września tyiże w nice 
dzielę i Święta 

Do Podwołoczysa, Brodów £ dworca głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów w dworoa Podxranicze 

DO Brzachowic tylko od 8 IDAJ 4 de 11 wrześnią wł, 
w niedziele i święta 4 

Do Qxaruiowieo. (Rumunii), Hasiątyna. Kałusna 

Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jaaa i Unąbówzi 

Do Stryja 

Do Janowa 

De Zimnej wedy od 8 maja do 11 w ześnia wł. 

De Brzuuhowic od 8 muja do 11 wrzesnią wi, 

Do Jaraaławia, Sambera 


Do Janowa ed 1 czerwca de 15 września wł. tylko | 
w dni powszednie 

De iskan, Radowiec 

wo Erukowa ( Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Ber. 
lina, Perztu) Orłow: przes Ducnów i 

Do Taruopoła a dworca giównego | 

Do Ławocznego, Stryja. „Ubyrowa i Kałasaą 

Do Sokala, Rawy rozkiej Š 

Do Tarnopola s dworos Podzamcge | 

Do OE od 1 ies 31 maja i od 16 września 
Go 30 wrzeńaia uodziennia, od i cze Ksi 
września w niedziele i święta, wea do 15 

Do Icksa (Rumunii) Hiwiącyna Kału $ 

Do Kraxowa (Wiodnia, War szAwy i Dait ba 
bówki, Bozwadowa, Ohyrowa, R ody 
da i Jaała patos ZĘ 

Do Podwołoczysk, Brodów, K 

É tyna s dwhcch diówuego opyczyniec i Hnsis 
'odwołoczysk, rodów, Kopyczynie A 
na K dworca nódzatdowa pPzczyniec i Husiaty 
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Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa sie godz. 1236 podług zegaru lwowskiego. 

„_ Nocne godziny od 6 wieczorem do g 5 mam. 59 rano 
objete są tłusteini ramkami. — Biuro informacyjne © K, 


| kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Ord. obecnie przy Bi. Akademickiej 1. 10 w dawnej ka- Imperial) udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze- 


i 
P 


daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkiady jazdy 


| w formacie kieszonkowym. 


Batorego I. 9 II nietro i; 


ordynuje rano od godz. 9—1) po południa od godz 3—5. * 


SOKAL i LILIEN 


Dom komisowy i kanter i 


ymi 3 


4 » 
22) 
O własnych siłach 

POWIEŚĆ 
przez 
D: GERARD. 
Tłómaezyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. 
(Ciąg dalszy). 


— Przepadam za pieczonemi kartofiami — 
odparł sir Andrzej, wchodząc za nią do ob- 
szernego pokoju, w którym Elwira zgroma- 
dziła wszystkie pozostałe meble z Marien- 
hofu i gdzie zwykła była spędzać wolne od 
pracy chwile; 

— Więc tutaj mieszkasz? — spytał, rozglą- 
dając się ciekawie po obielonych ścianach, 
0 >t wem życ suficie, drewnianych stołach i 

zesłach i wielkim, zielonym, kafdowym, sta- 
roświeckim piecu, dokoła którego biegła koli- 
sta lawa. Jedynym przedmiotem, stanowiącym 
niejako ozdobę pokoju, była mała fotografia 
hrabiego Emila Eldringena, czarno oprawną i 
zawieszona na ścianie pomiędzy oknami. 

— Tak, mieszkam tutaj — odparła Elwira, 
ścierając szybko niedostrzeżony pyłek na ławie. 
— To jest mój salon, a to honorowe w nim 
miejsce, a przynajmniej najwygodniejsze sie- 
dzenie, jakie mogę oi kuzynie, ofiarowaó, choó 


— Ależ ja zawsze sama czynię to ao wie-' 
czór. Mówisz tak, kuzynie, jak gdybyś sądził, ' 
że mam cały sztab sług na moje rozkazy. Za.. 


pominasz, że jestem biedną dziewczyną. 

— Tak, to idyotycznie z mojej strony... 
przepraszam cię najmocniej... ale nie ro- 
zum1iem.... 

Tu sir Andrzej nie dokończywszy my- 
śli swojej, usiadł zakłopotany na krześle, które 
mu podsnnęła i śledził zamyślonemi oczyma 
Elwirę, która zarumieniona i nieco podnieco- 
na krzątała się około przygotowań do wiecze- 
rzy. Zapaliła i postanowiła na stole małą olej- 
ną lampkę, której blask ukazał jej w pełni ry- 
sy sir Nevylla, zaledwie widziane w mrokach 
wieczoru. 

Zvaó było, że ten człowiek musiał być 
niepospolicis pięknym za młodu; nawet teraz 
w czterdziestym drugim roku życia, trudno 
było pominąć go niepostrzeżenie. Nietylko wy- 
niosłą jego postać 1 szeroka budowa ramion 
przykuwały oko, ale szlachetny kształt jego 
głowy i głębokość spojrzenia. Co 


Twarz jego była jakby księgą życia, której 


treści rączej domyśleć się niż doczytać można | 
było w bruzdach szerokiego czoła, w zaduma | 


nem wejrzeniu cieranych oczu i w przed- 
wozesnych srebrnych  nitkach, 


cych z bujnych kasżianowatych włosów. 


stracił na. 
młodocianym wdzięku, to zyskał na wyrazie. ' 


E 


d- ; pytanie , 
przeglądają" ; postawy i 
— 168. Spojrzała bardzo poważnie 


PRZEGLĄD z dais 6 lipca 1898. 


na, która nietylko że potrafi prowadzić gospo- 
darstwo na własną rękę, ale jeszcze umie cią- 
gnąć z niego korzyści. Nie wiem jednak, czy- 
bym zdobył się był na energię przyjechania 
tutaj, bo trzeba ci wiedzieć , że jestem najnie- 
dołężniejszym człowiekiem pod słońcem, gdy- 
by twój ostatni list nie dodał mi bodźca. Za: 
stał mnie on, jak wiesz, na kontynencie, gdzie 
nie byłem cd lat wielu, ale hrabia Siokern z 
bawarskiej ambasady zaprosił mnie do siebie 
na polowanie na kozy, i dałem się namówić. 
Tam otrzymałem twój list, a logiczne argu- 
menta, jakiemi poparłaś twoją odmowę pie- 
niężnej pomocy, do tego stopnia podnieciły 
moją wyobraźnię i ciekawość, że rzusiłem ko- 
zy i przyjechałem tutaj. Nigdy jeszcze w ży- 
oiu nikt nie wsypał mi takiej bury, jak ty, więo 
nie mogłem powrósió do kraju, nie przekonaw- 
szy się, jąk też wygląda ta surowa i nieprze- 
jednana osóbka. 


.— Jednem słowem, przyjechałeś przyjrzeć mi 
się jakby jakiejś osobliwości ? 
— Obawiam się, że tak jest w istocie. 


— No, i Gzy znałazłeś mnie taką jak sobie 
wyobrażałeś ? 


Zadając zupełnie naturalnym tonem to 
Elwira podaiosła się z klęczącej 
stanęła wyprostowana obok pie- 
Baswego gościa, 


W klasycznej jej piękności była jakaś surowa ! dziwi? Wszak wiedziałeś, że zaledwie mam 


niemal prostota, która biła w oczy. Jej alaba- 
strowa Gera o żywej karnacyi, siwe, pięknie 
oprawne oczy, pełne blasku, kształtna kibió, 
rysująca się pod niezgrabnemi fałdami kafta- 
nika, tworzyły całość tak doskonale piękną, 
że nawet w wiejskiem przebraniu wyglądała 
jak młoda bogini lub królewna. 

— Nie — odparł sir Andrzej po chwili na- 
mysłu. — Wyobrażałem sobie ciebie inaczej. 

— Okazuje się więc, że oboje mieliśmy myl- 
na wyobrażenie o sobie — rzekła spokojnie 
Elwira, zdejmując talerze z półek. — To za- 
bawne. Czy wiesz, kuzynie, że nie wiem dla- 
czego wyobrażałam sobie, że rausisz cierpieć 
na podagrę ? 

Sir Andrzej wybuchnął znowu zaraźliwym 
śmiechem. 

— Na podagrę! A to paradne! Ha! ha! ha! 
Na miłość Boską — przerwał nagle, zrywając 
się z miejsca — to już więcej niż znieść mo- 
gę! Przecież nie masz chyba zamiaru skroba- 
nia tych kartofli ? 

— Ależ przeciwnie. Mówiłam ci, że nie mam 
służącej. 

— Ale niepodobna przecież, żebyś nie mia- 
ła jakiejs kucharki? Wszyscy na świecie mają 
kucharkę. 

— Ja nie mam Żadnej. Dawniej trzymałam 
dziewką do krów, ale po powodzi musiałam ją 


co jeść ? 

— Niby wiedziałem , ale to nie przedsta- 
wiało mi się tak źle w listach — odparł sir 
Andrzej szczerze zafrasowany. — Nigdy sobie 


nie wyobrażałem, żeby aż do tego doszło, że- 
byś musiała sama rozpalać ogień, skrobać kar- 
tode i czyścić trzewiki własnemi rękami... 
A młode panienki w twoim wieku takie są 
dbałe o swoje ręce. Utrzymują, że wszystko 
je niszczy... 

Elwira położyła trzymany w ręku kartofel. 

— Patrz, cóż tu jest do zniszczenia ? — spy- 
tała , śmiejąc się. 

Ręce, które wyciągnęła do niego przez 
stół, były bez zarzutu pod względem kształtu; 
długie, wąskie, o podłużnie zakończonych pal- 
oach, ale szorstkie w dotknięciu i opalone od- 
słońca. Widok tych spracowanych, arystokra- 
tycznych dłoni tak silne i przejmujące wra- 
żenie sprawił na sir Andrzeju, że przez długą 
ohwilę nie mógł się zdobyć na odpowiedź. 

— Ale ohoóbyś już nie trzymała więcej ` 
służby — rzekł w końcu — przecież bez ja- 
kiejś kucharki nie możesz się obejść. Nigdy 
w Życiu nie słyszałem, żeby kto nie miał ku- 
charki. A 

— Posłyszysz jeszcze inne dziwniejsze rze- 
Gzy, jeżeli zechcesz dalej uprawiać moją zna- 
jomośó. No, jak ci się też zdaje, kuzynie, ile 


wynosić może pensya kucharki ? 


odprawić, bo nie było czem jej płacić. Zə zaś 
— Nie mam pojęcia, ito przechodzi zakres 


nie jest ono najprzyjemniejsze zimową porą. wz T dać s sk k 
8 ) a rów, gG zę 


: | Ə 2 W chwilach spoczynku twarz jego powleka- ; strzepując z fartuszka drzazgi drzewne. 
Proszę, usiądź i opowiedz mi, jakim sposobem 


ła się jakby wyrazem znużenia ozy niezsdo- ' 


zawędrowałeś aż do Glockenau, a ja tymcza- | wolenia, które znikało raptownie, gdy zaczy- ; Bywają kobiety, których piękność nie | bez niej. , - |moioh wiadomości. Maillac bierze, zdaje mi się, 
sem rozpalę ogier. : | nal mówió. | uderza aa aare a rant oka, ale raczej stop- | ___ Wielki Boże! Więc vy jesteś tutaj w do- | coś sto, czy sto pięćdziesiąt funtów. Nie pa- 
— Przecież niepodobna, żebyś to sama choia- | — Nie odpowiedziałeś jeszcze na moje zapy- | UOYO przenika widza; które coraz to ina- | uu gama jedna, jak paleo! — zawołał, zdjęty | miętam , doprawdy. 


ladas naręcze polan | 970) przedstawiają się i których wdzięki, za- 


jleżne niejako od okoliczności i usposobienia — Któż to jest Maillac ? 


— Naczelnik kushennego mojego wydziału, 
francuz. Znakomite robi potrawki. 


(Ciąg dalaxy nastąpi), 


ła uczynić! — zawołał sir Andrzej przerażony. | tanie — rzekła Elwira, zgrozą. — Czyż podobna, abys sama... sama na- 


— Pozwól mi zawołać kogoś... | do pieca. ldan dhei Sar - Sma | wet obuwie swoje ozyściła ? 

— Kiedy nie ma nikogo do zawołania —| — Chcesz wiedzieć, co mnie tu sprowadziło? Cne © a B- ei a n raczej zmysły niż je| __ Naturalnie, kiedy mnie stać na szuwaks. 
spokojnie odparła Elwira. — Któżby rozpalał Nie innego, tylko chęć zobaczenia ciebie, Pareri piji M WTA 2 aae is ir pi , — To jest okropne.. okropne! I lubisz to 
ogień, gdyby nie ja? Zobaczenia mnie? RSS: 10 5 PRAILE IIR w kowicie i o ra- zajęcie ?* 

— Jakaś służąca, przypuszczam... Ktoś, kto | — Tak jest Dręczyła mnie cały rok cieka- 7! "Ie zapożyczając nio 0d otoczenia. | — Nędzarze nie mają wyboru pracy — od- 
to zawsze czyni. . wość, jak też wyglądać może młoda dziewczy- Elwira należała do tej drugiej kategoryi. parła Elwira. — Ale dlaczego cię to tak 


mica 1O Kąpiel z bielizną 26 ct. || 
pływalnia w abonamencie 2 ct. i 
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wspaniale urządzony otwarty na nowo w Zi- 


BASEN kładzie kąpielowym Św. Anny izade- 


Pod kierunkiem Dr. J. Mazanka 
Zakład wodoleczniczy i statya klimatyczna 


.Sassów (koło Złoczows) 


Urocza okolica, dobra restsuracya, suche, dobrze urządzone mieszkania, 
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4 Jedyna niezawodna 


Potrzebuje matychmiast i stale =*===« 


otwartą została w gmachu Teatralnym. Zo- 
fia Jaszczyszyn. 


Occasion. Dwie duże szafy, duża 


bisle litr pe 24 ct, czerwone po 36 ct. 
właściciał dóbr 
prsy Gonobitu w Biwzy' 


Przeprowadzenia 


teonedykt Hertl, 
w patentowanych, achylających potrzebę 


.aggęk Gielitsoh 


codziennie 50—70 litrów mleka świeżego © 1895 muzyka codziennie. r 0% N T R 

niezbieranego z folwarku w puszkach Ceny bardzo umiarkowane. = mazi: j 

a kj Helena Nawrocka Ia eodasnego | eroon SANO —li = PRZECZY 

ul, św. Szymona 1. sA | siedz >=! ma RAR PA Jagiellońska 22. 
Doniesienie. Mleczarnia i kuchnia łagodne, dostarcza od 56 litrów wawyń r 


m i 


ubileuszowa loterya wystawy sztuki 


konsola z lustrem, mały stoliczek damski, | < 300.000 losów. Wiedeń 1558, opakowania, wozach dem i morzem 


SZCZURY I MYSZY 


30.000 wygrane. |-| 
mahoniowe, starofrancuski diak dobrze| SZSZZŁeLLKAZ =. m | kolej , dro koło w mieojson. 
WA ii, Syłetaka MO | piekoj = Ciągnienie w Wiedniu z pownością 12 lipca 1898  |5 | ZAW Po, sj 
do sprzedania. Pośrednictwo wykluczone Serdaki modne Główna wygrana koron zi: dia ludzi I zwierząt domowych z i ZE 
| oleca paniom wyjeżdżającym do ką- i li odliwa. | 
n kwa hy P piel lab na świeże hka 3 2 20.000, 10.000, 8.000, 6.000 itd. W. W nieszk W 
ny, panny służące i inna służbe B NZzarkie 1 g| losy 50 kr., 10 losów 5 fl. porto i lista wygranych 10 kr. |_| Wysołla w puszkach po 30 — 60 ct. i 1 sIr. Pierścionki 
zen ak pw E A Biuro ner z NE: lą CZ g poleca i wysyla także za zaliczką kwoty H m TN zaręczynowe, Obrączki, 
omisowe i pośrednictwa K. Pietru- wów ul. Mrzywa 9 iętro. | 5 x h x |; 
zm Lee Dania 36 PE II |„| Bura lateryjae towarzystwa artystów sztuki plastycznych |-| JAN MICHNIK ZZ 
„ Akademik poszukuje lekcyi na wy -| emmnaom=usouamyezwwao ore ma E w Wiedniu. x W BOCHNI kompistne wyprawy w kaset- 
WE dE i Lwów | s Wiedeń Künstlerhaus, I, Lothringerstrasse 9. pe AE. blżąteryc 
Folwarki biizki Lwowa, obszaru Kupony i marki bierze się jako zapłate. Składy w aptekach i drogueryach. si ją kee 9 
blizko 52 morgi. Budynki odpowiednie. „mł ą , ' aD - aa 1 a 
o Ta Sry kelner Wia- Na 10 losów w porządku arytmetycznym 1 wygrana. r Bozewpujak. 
c . > - PZ ZZA DW m = m mm 
Pomieszkanie frontowe, wysoki k : : NE A a e E a A, S e i o o A 
zde = Tgcźskowika 1.9, 5 pakej i Nowomadne kuchenne naczynie bezpieczeństwa | 


patentowane w wszystkich krajach. “50 pr. oszczędności Salon Miód 
zińterjału palnego i czasu. Poprawia potrawy. Hygie- 
niczne korzyści. W c ik. kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwami bez wartości i upraszamy 
baczyć na marke ochronną. Wszedzie do nabycia. Główny skład 
u właścicieli patentu 
VI Mittelgaase 22. Braci Wohl Wiedeń, 


przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia, sión- 
ka, pralnia, magiel ete. do wynajęcia. 

Tanie i dobre meble dostanie tylko g) 
Kitschalesa, sklep główny, Teatralna 22/5 
filia Teatralna 3. 


Pończochy, szkarpetki, pończoszki 
dziecinne saskie, nieszyte, bardzo 
mocne para od ot. 22, 25, 30, 36, 
40, 50, 65 do 1.10 poleca 
Maks Miihlfeld 
Lwów Rynek I. 37. 


„Łaskawe zlecenie z prowincyi uskutecz- 
nia się najrychlej. 


ARNY SZAŁKIEWIC ! 


Lwów Akademicka 1. 10 
poleca Szanownym Paniom wielki wybór modeli paryzkich na 
wyścigi. 


szczenia przez biuro T, Zagórskiej, Cho- ja anerw, 
rążczyzna 5. 
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Lekcyi ielski yka, ty- r ESS d Tepr 4 ©: 
ki i Drent, mhos Metsa; | dekla. = „= OOO e ; g a: 5, a e F SEE: 5 A 
i. e Parker, ulica Krupiarska 4, P È polecamy taniej jak wszedzie ; ARL EF i E DS A RDAS S aoi 

j 7 rng K a 4% cję aj 58 deor HFa 
= erT Fi k ieli LAVN TENNIS kompletne. wę I a) SĄ | BREJRETEEJE | 
mi pzy i PIŁKI K To n TX eee NZ aate aE "TIR £ BBE” i: EIRE- 
t 7 » E apgielskie do Lavn Tennis A EM i. jw. FACBO RH F 
4 Sport und Salon Sól morską l kamienną Kregle dla dorosłych i dla dzieci r © 3 DIE a. Ek 3 = EE] 
J - | Kule do kręgli PRZYRZĄDY pokojowe PO WoOZY j FIAKR Y , EEEE 
wytwarne ilustrawans czasopisma Sol francensbadzką z drzewa Lignum Sanctum. gimnastyczne. oś TE CEEP SSRASB 
á 7 Mee 2 = > ' i = KEEREECIEKI 
poświęcone sportowi, sztuce i ży- Siarczan z żelaza J. E E iedr ich l A. Beaco CK | na wesela, bale, zabawy i u. d. t i Soa BEAR pag A > 
i s H JA" h leca NA Mg aroo d 
wbij W: powo Wątrobę SIarczaną skład farb, lakierów i materyałów | | LBA i s siiig pag” EIEE 
è i e" . rum "dod ToL peuS ACEP EE 
w Wiedniu 3 razy na mios'ąc. KUla żelazne e seara a a OE EIZORE A IIR SEżżESiERiesdii 
Abonament (AV tanie | | | Wo Soes PESZESCZÓW 
è ð » ` . caD 0524 CED 42500 102.1 OARD EMO 0 1-002. | (| | OED 5 0 DO + ODM 1 WUP oaa 0420 * R 7 
dla Lwowa gf db przyjmuje poleca ! p” n aai m. we Lwowie, miica Sobieskiego. Założony w r. 1855. 
Bi dzi LKĆ | pa n Tarira Poczta (8 razy dzien: j  TAWJOKIERE"RE"=-— 3 I adleusz Miłaszewski 
iuro dzienników | = kin” jazdy. nie) i urząd telegra- AJEWTEPECC|. UWERNEGC" " aar m "NONE Rei. "HT | IAR " zegarmistrz 
AKA | | Eudo 1.67 506 fiiczny a A l z p d 
L. PLOHNA HH. ZFA -= li BSAPOMENTHOL 
A . l ~ 
po 8 złr. rocznie it. d. c k. zakład Zdrojowy W (Galicy! j (Maść Sapomentholowa) 


Lwów, Zółkiewska 2. 


Także i na raty ei 


dywany, portyery, firanki, chodałki, 
kołdry watownne, kapy na stoły i na 
łóżka w m dywanów RECE 
Lwów l. Sykstuska 6 (Paz ags- 

(1798—1821) || mana) Na prowiscye wyspła sis caa 
jego życie i poezy a | miki gratis i franko. 


i 
| 
l 
% studyum opracowane przez pene O Mi R 


4 złr. pół rocznie. 


Numera pojedyńcze we Lwowie 
po 20 kr, pocztą 22 kr. 


Młodość Mickiewicza 


pasie uśmierzające, wyrobu Eugomusza Matuli Aptekarza w Ra- 
domyśla koło larnowa. 

Srodek popularny, w cierpieniach reumatycznych, goscoowych 
itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po cenie: słoik 
| próbny 79 ct. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej aptece. 

Składy główne w aptekach następujących : 

Lwów: Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Lazo wskie- 
go. — Przemyśl: Mankowskiege i Schwarza. Gródek: Heschelssa. — 
Kopyczynue: Redera. — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia i w Drog. 
Turzańskiego. — Dynów: w sptece. — Kraków: K. Wiszniowskiego, 

| |Gralewskiego i w Drog. Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matui. — 
Tarnów: Sokalskiego, Niesiołowskiego, i 
Szuncesra, — Bochnia: w Drog. I. Michni- 
ka. — Wadowice: Macudzińskiago i w Drog. 
K. Homme. — Grybów: Nowaka, — Rze- 
szów: Karpińskiego, Zubrzyckiego. — Nowy 
Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzozów: T. 
Kotowicza. — Nisko: Koreckiego. — Ustrzy- 
ki: Jastrzębskiego. — Strzyżów: Zajączkow- 
skiego. — Jaworów : Lachowicza. — Biel- 
sko: Frankla. 

_. Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczkę wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Raaomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć nale- 


W Karpatach 590 m. n. p-m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. 
Nastacyi wygodne powozy. Srodki lecznicze. Źdroje bardzo silnej SZczawy 
waj ienno i magneziowo-Sodowo Żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo | 
obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane. (W r. 1897 
wydano 43.500). Nader skuteczne kąpiele borowinowe. (W r. 1897 wydano 
16.400). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład 
hydropatyczuy pod kierunkiem br. Khersa. W r. 1887 wyd. 12.000). Kąpie 
le rzeczne. Klimat wzmacutającj podalpejski. Wody mineralne miejscowe 
i wszelkie zagramiczne. Kelir. Zętyca. Mleko sterylizowane. Gimnastyka 
lecznicza. Apteka Lekarz zakładowy Dr. L. Kopfi z Krakowa ; stale cały 
sezon ordynejący. Nadto IŻ lekarzy wolno praktykujących. Mieszkania 
przeszło 1500 pogoi z całko w itom Komtortem urządzonych w cenie od 60 ct. 
dziennie w zwyż, Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracje, Pensyonaty pry- 
watne, hvtele, cukiernie, KoŚCIOŁ katolicki, Cerkiew, Muzyka zdrojowa 
Stała(dyrektorA, Wroński). Ntały teatr, koncerta, odczyty, bale. Spacery 
w urocze okolice Karpat. Rozlegly park szpilkowy wzorowo urządzony 
około 100 morgów obszaru. Frekwencja w r. 18*7 4950 osób. Sezon od 
15 majado30września. W maju,czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomie- 
szkań w domach skarbowych i potraw w restauracyi domu zdrojowego 
o 25"/, niższe, W lipcu i Sierpnia uie udziela się ubogim żadnych 
uig jak uwolnień od taks Kuracyjnych itp. Rozsytka wód mineral- 
nych krynickich od kwietma do listopada. Składy we wszystkich wię- 
kszych miastach w kraju i zagranicą. pliższyeli wyjaśnień na żądanie 
udziela, broszury i prospekta rozsyła 
C. k. Zarząd xarojowy w Krynicy. ży 6 ot. na list przesyłkowy. 
PADY 0 r EENE R ENE EA SA E Celom ochrony przed naśladowni- 
0777717, |etwami, preszą żadać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 


i | rz s ray | Matulić i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jak rysunek 
|  Zużle Tomasa 


zmniejszony tu obok podany. 
prawdziwe niemieckie 


o wysokiej ząwartości kwasu ftosforowego łatwo rozpu- 
A szczalnego w €ytrynianie amonu 


ch i 
stołowych, Bcien- 
nych i podróknych. 


. Każda sprzedaś i 


kieszonko 


, DAPTA WA 
"FRAGTĄ. 


ROWERY | 


amerykańskie, ' francu- 
skie, angielskie, CZĘ” 
' pei sakłądowe ro- 
werów jakoteś wszel- 
kie przybory dla cykli- 
atów po cenach fabry- 
cznych, z algami w spła- 


tach wadłe umowy, sprzedaje American 
Cycle store „Aa Luvre“ we Lwowie al. 
ykatuska 6 pasaż Hausmans, Stare 
koła prayjmoje się w zamian. 


Adolf Silberstein 


optyk i mechanik 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 9 róg 
ulicy Sykstuskiej 
poleca największy wybór 


instrumentów niwelacyjnych 
łat niwelacyjnych, busoł leśnych, kątomie- 
rzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni- 
czych, rajscajgów calówek. Wszelkie przy- 
bory do dzwonków elektrycznych i telefo- 
nów, oraz urządzenie tychże wa Lwowie į 
na prowincyi. Naprawy Optyczne, instru» 
mentów mechanicznych i fizykalnych, wy- 


gWe- 


Józefa Trietiaka 
wyszło świeżo z druku nakładem księgar- 
ni K. Grendyszyńskiego w Petersburgu i 
jest do nabycia we wszystkich ksiegarniach 


oł 
„Opei" 
fxbrykat 
pierwszorzę- 


dny. Wyłą- 


Skład główny w księgarni 


H, ALTENBERGA 


we Lwowie 
Cena egzempl. w 2 tomach 
złr. 2.60 


£ S7 czna sprzedał 
dla Galicyi i Bakowiny: Cycle house 
„Au Loavre*, Lwów, ul. Syżstuska 6, 
pasaż Hausmanna. Ulgi w spłatach we- 
die umowy. Die prowincył ceaniki gra- 
tis i franko. 


Do obecnego zasiewu 
Turnips olbrzymi angielski (czyii rze- 
pa olbrzymia prawdziwa angielska) żółty 
lab biały w różnych gatunsach 1 kilo| Ś 
zł. 1'10 ct. a 
Rzepa zwyczajna bizła ściernianka,| £ 
okrągła lub długa 1 kilo 70 et. a, 
poleca Nowo otworzony Główny skład na-| % 
sion, roślin i produktów domowych i; 


Zygmunta Mękarskiego 

byłego zastepcy firmy handlu nasion ś. p.) Ś 
Jana Stachiewicza 

we Lwowie plac Halicki l. 1. 
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| Pracownia rzeżbiarska i pozłotnicza we Lwowie : 
| CZERNAWSKIEG09 


| ulica Karola Ludwika liczba 3 
| (w gmachu Towarz. Kred. Ziem.) l 
Poleca po niskiej cenie ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, bo= 
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sprzedaje najtaniej 


|| Kkokowe wszelkie ozdoby kościelne, ołtarze, ambony, figury 


i FN | a = świętych i tp. za spłatą w ratach. konują się a H i w najkrót- 
a e E iis aw ne WET WERE s gd Z żę i Bank r olniczy we Lwowie Odpowiednie ‘plany "dostarcza odwrotną pocztą. Zlecania x promnoyi załatwiam pocztą: 
| aaamik WIE. |*K luf r) = Pc me 1 <= - —.- = R z (Di. Ö i 
-Redaktor odpowiedzialny ; Wacław Masłowski. raiaj | "Papier z fabryki Fijałkowskieh w Białej, © Drukarnia nar, Bt. Maniecki i Spółka hotel Zorżą Zarządca W. Hodak, 
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